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$edzia Rutka w ogniu krzyżowych 


pytań obrońców. 


Krwawy dramat na Gabri 
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Wina s ołowe i kuracyjne poleca F-a „Zakopane“ Mvor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25. 


Jaki będzie nowy rząd gdański? 


NAGRIEPNŚG są wściekli, centrowcy niechętni, a Polacy 
będą tylko obserwować. 


Gdańsk, 8. sierpnia. (Tel. G. P.). Rząd | strony liberałów wejdzie do senatu da 


koalicyjny socjalistów, Centrum i liberałów 
doszedł już faktycznie do skutku. Prezy- 
dent Volkstagu został już powiadomiony 
o fakcie utworzenia nowego rządu i zako- 
munikuje o tem senatowi. W tych dniach 
senatorowie złożą swe mandały, a wybór 
nowych odbędzie się 19. lub 20. bm. Ko- 
alicja rozporządza 57 głosami. Nie słano- 
wi to większości, ale koalicja liczy na po- 
parcie grupy Blaviera i Polaków. Wicepre- 
zesem senatu zostanie poseł Gehl. Ze 


JAK WARSZAWA PRZYJMIE NASZYCH 
SOKOŁÓW Z AMERYKI? 


Warszawa, 8. sierpnia. (Tel. G. P.). D. 
14. bm. przybywają do Warszawy polscy 
Sokoli z Ameryki. Po powitaniu na dworcu 
i odprowadzeniu gości do kwater o 4 pop. 
odbędzie się Akademja w Rasursie Oby- 
watalskiej, poczem przyjęcie u prezesa 
Zw. Sokolich Adama Zamoyskiego. Naza.: 
jutrz Msza polowa, defilada wojskowo- 
sokola. Potem ćwiczenia w Parku Sobie- 
skiego, dekoracja sztandarów i wielki raut 
w Ratuszu. O 9-tej delegacja sokola złoży 
wionieo na płycie „Nieznanego Żołnierza”, 


WIECZNY UŚMIECH ZAKRZEPŁY NA PIĘKNYCH USTACH. 
(Do artykułu na str. 6). 


Przerwa przy robotach 
portu w Gdyni. 


Naumann, Znany działacz w zakresłu Tak 
gów Gdańskich. Z Centrum kandydałami 
są ludzie o nazwiskach połakioh, np. Są- 
wadzki i Karowski. „Danz. Allg. Ztg.” wł. 
ta nowy rząd wybuchami wściekłości 
„Danz. N. Nach." z niechęcią wyraża się 
o fakcie dokonanym. „Gaz. Gd.“ sądsie, że 
nowy rząd nie przyniesie zasadniczych 
zmian. Zdaniem tego pisma, Polacy gdazi 
scy zajmą stanowisko chłodnych obserwa-” 
torów. 


Rosyjski Komitet Dobroczynny 
we Lwowie z g'ębokim smutkiem 
zawiadamia, że w dniu 6. lipca br. 
zmarł nagle czynny członek Za- 
rządu tegoż Komitetu, Generał 
Wojsk Polskich Aleksander Dę- 
browski. 

Osierociałej Rodzinie tą drogą 
składa wyrazy najgłębszego żalu 
oraz szczerego współczucia. 4119 


Gdynia, 8. sierpnia. (Tel. G. P.). Robo- 
ty nad budową porin w Gdymi uległy od 
pewnego czasu przerwie z powodn strajku 
rohotafków, którzy wysunęli pewne żąda- 
nia natury ekonomicznej. Pracują tylko 


„dragi”, żę | A ema składa się z cudzo” 
ziemoów. Pomimo to kopanie kanału wej- 
ściowego de portu wawnełrznono i uasypy” 
wanie połułdniowege mols postępuje ży” 
wo naprzód. 
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Labour Party przeciwko Niemcom. 


Begjin, 8. sierpnia. (Tel. G. P.). „Lokal- 
anaekfer" przynosi wiadomość, mającą 
wsaelkie osohy grubej sensacji — twierdzi 
mianowicie, że Rosja sow. chcąc skorzy* 
stać a faktu, iż Pranoja zajęta jest w Ma- 
rokku i nis mogłaby zająć się owym 


wschodnim sojusznikiem, ma zamiar spro- 
wskować Polskę do wojny. Artykul „L- 
A.“ utrzymany jest w tak alarmającym 
tomie, jakoby wejna polsko-rosyjska miała 
natychmiast wybuchnąć. 
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„Owoce polityki 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10 sierpnia 1925. 


cendo.: 


angielskiej wobec Niemiec. 


Od czego się ło rozpoczęło i dokąd doszio? 


Lwów, 9 sierpnia 

Rozpoczęło to się skromnie od 
wysunięcia prze Niemcy t. z. pro- 
pozycyj pod adresem mocarstw 
zachodnich. Samo już owo wysu- 
nięcie wskazywało, że Niemcy u. 
znały porę za sposobną już do 
działania. W propozycjach swych 
zaznaczyły, iż program „rektyfi- 
kacji“ granic wschodnich Rzeszy 
— oczywiście „w drodze porozu- 
mienia. 

Był to trick doskonale obmy- 
ślony — a skutek nie zawiódł prze 
widywań. Nastąpiło to, o co szło 
Niemcom: zaznaczyła się jaskra- 


Pierwsze kule z za 


wo różnica zapatrywań i dążeń 
pomiędzy Francją i Anglią. Spo- 
istość koalicji nie wytrzymała 
sprytnego ataku. Koalicja w grun- 
| cie przestała być koalicją: „quod 
erat demonstrandum!“ 
Stwierdziwszy tym sposobem, 
że Angja ich nie odstąpi, Niemcy 
poczęły na dobre brykać. 
Wysunęły naprzód karzełka 
gdańskiego, by Rzeczypospolitej 
postrugał marchewki na nosie. Co 
prawda, tym razem sztuczka nie 
udała się. Łobuz dostał po pal- 
cach i to od mocarstw. 


płolu. -- Coraz nowe 


próby wysadzenia Polski z siodła, - Wojna 
cłowa i atak na złotego. 


, Z Kolei toczące się rokowania 
między Polską i Niemcami roko- 


wania handlowe zaczęły przybie- ; 


rać dziwny zakrój. Coraz widocz 
niejszem stawało się, że Rzesza 


wymusić pragnie na Polsce kon- ' 
cesje polityczne, wzamian nic nie | 


dając, nawet w zakresie stosun- 
ków ekonomicznych. I znowu po- 
winęła się pruskiej hydrze noga. 
Narzuconą przez Niemcy wojnę 


cłową boleśnie odczuwa przemysł | 


i handel niemiecki, gdy nam, jako 


najlepsza sposobność do zreduko- | 


wania importu, wyjść może tylko 
na zdrowie. 
jednak 


Nieukrócona żądza 


; pomsty nie daje spać politykom 
berlińskim. I w owych to nocach 
bezsennych, poświęconych prze- 
i myśliwaniem nad tem, jakby 
Polsce podstawić nogę, zrodził 
i się plan ataku na nasz złoty. Plan 
| -- przyznajemy — znowu Świet- 
| nie skoncypowany, jednakowoż 
| błędny w zasadzie, ponieważ spe- 
| kulujący na kruchą jakoby pod- 
| stawę złotego — tak samo nie do- 
i pisał, jak poprzednie zamachy. 
j Okazało się bowiem, że złoty zbu 
$ dowano na silnym  fundamercie 
i chwała Bogu, że świat cały 
mógł się dzięki machinacjom nie- 
mieckim przekonać o tem. 


Rosnąca furja Niemiec. -- Chwycity się 


sprawy optantów, 


Z rosnącą furją przystąpił 
Berlin niemal bezpośrednio po za- 
machu na złoty do nowej imprezy. 
Czegoby tu jąć się? Na porządku 
dziennym kwestja optantów, a 
więc dawać tu optantów! I na 
poczekaniu robi się wiatr, huk i 
szum niepomierny, aby Polskę na- 
piętnować wobec Świata za bar- 


jak pijany płotu, 


barzyństwo. Nawet p. Stresemann 
naprzód w wywiadzie dziennikar- 
skim, obecnie zaś w parlamencie, 
z estrady rządowej, urządza prze- 
ciwko Polsce ofenzywę słowną, 
której ton opiera się chyba na 
wzorach sowieckich. 

A może Polska naprawdę coś 
przeskrobała? 7 


Jak przedstawia się sprawa 
w rzəczywistości? 


Sprawa uregulowania kwe- | 


stii optantów ciągneła się przez lat 


kilka. Poddana arbitrażowi Ligi I 


narodów, rozstrzygnięta została 
z jej ramienia przez dr. Kaeckca- 
beka i w myśl tego właśnie roz- 
strzygnięcia doszło do polsko - 
niemieckiej konwencji, zawartej 
dnia 20 sierpnia 1024 w Wiediiiu, 
a wkrótce potem ratvfikowanej 
przez oba parlamenty. Postano- 
wiono w tej konwencji, że osoby, 
które dokonały opcji na rzecz 
Niemiec, obowixzane Są opuścić 
terytorjum Polski w Wzecl ster- 
minach: 1 sierpnia 1925, o ile nie 


posiadają nieruchomości, 1 listepa- 
da 1925, o ile posiadają nierucho- 
mości w obrębie miejsc warow- 
| nych lub w 10-klin. pasie granicz= 
| nym, wreszcie I lipca 1926, o ile 
posiadają nieruchomości na in~ 
| nych terenach. 
| Wykonując lojalnie swe zobe- 
i 


wiazania, Polska poleciła swym 

konsulom w Niemczech, wezwać 

optantów polskich do dobrowol- 

nego opuszczenia terytoriów 

Rzeszy. I rzeczywiście napływa- 
. Ja z Niemiec coraz nowe transpor- 
(| ty optantów, 


Kiatactwa rzadu niemieckiego. 


Jakże zachował sie rzad nie- 
miecki w tej sprawie? Zobowią- 
zawszy się jeszcze przed podpi- 
saniem konwencji wiedeńskiej 


wpływać przez konsulaty, by op- 
tanci wstrzymali się od wszelkiej 
agitacji politycznej, rozpętał sza- 
loną wśród nich agitację przeciw- 


F 
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ko wykorzystaniu przez Rząd pof- 
ski praw przyznanych Polsce co 
do usunięcia optantów niemiec- 
kich. Rzucone hasło, by optanci 
opuszczali swe siedziby tylko pod 
przymusem, dlatego, by stwo- 
rzyć właśnie fikcję „okrucień- 
stwa“ polskiego.  Zrozumiałe to 
dla nas, że Niemców od przybyt- 
ku swych rodaków głowa boli i 
że woleliby ich widzieć nawet w 
Polsce, zaprzągniętych do rydwa- 
nu  konspiracyjno-szpiegowskie- 
go, ale nikt chyba nie będzie Pol- 
ski winił z powodu, iż dlatego na 
sabotowanie konwencji wiedeńz 
skiej przez Niemców nie może się 
zgodzić. ; 

I jeśli rząd niemiecki  łudził 
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swoich rozagitowanych optan- 
tów, że na zawsze pozostaną przy 
swoich gospodarstwach | war- 
statach w Polsce, to niechże wy- 
pije piwo, które sam naważył. — 
Bezczelne odezwanie się p. Stre- 
semanna dowodzi jedynie, że 
Niemcy nie przestają liczyć na 
naiwność i ignorancję tych, którzy. 
dzisiaj trzęsą światem. 

Dowodzi również, że Niemcy 
coraz pewniejsze czują się siebie 
dzięki Anglj. Owe nakreślone 
przez nas crescendo ich buty o- 
siągnęło już taką intenzywność, 
że mimowoli nasuwa się pytanie, 
dokąd jeszcze ona dojdzie. 


A w Doorn — czytaliśmy to 
przecie świeżo w wywiadzie 
„Budapesti Hirlapu' — że cesarz 


Wilhelm już bez obwijania w ba- 
wełnę powiada: „Mój naród czeka 
1ja czekam!“ 

Czy p. Chamberlain czytał ów. 
wywiad i czy nie ma nic nam do 
powiedzenia 

— 


Niedobitki komunistyczne w Warszawie 


ogromnie są obłażone za wyrok lwowski i wciąż wiecują. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Warszawa, 8. sierpnia. 

Po wyroku lwowskim wzbu- 
rzenie wśród komunistów war- 
szawskich wzrosło. Nieustannie 
rozrzucają ulotki, wzywające 
ludność robotniczą na wiece, roz- 
wieszają sztandary z antypań- 
stwowemi napisami, wreszcie 
chcą wytworzyć wśród obałamu- 
conych kult mordu i morderców. 
Jednakowoż praca ich w każdym 
wypadku 

kończy się na niczem. 

Tak dnia 6 bm. jak i 7-go roz- 
poczęło się od ulotek. 

Plac Kercelego został zarzu- 
cony stosem bibuły komunistycz- 
nej o treści prowokacyjnej, zapo- 
wiadając „wielki“ wiec przy zbie- 
gu ulic Młynarskiej i Żytniej, o g. 
5 i pół po południu. 

Zmobilizowane 

oddziały policyine 
miały utrzymać porządek i na 
wypadek gdyby komuniści w 
swych występach przeszli pewne 
granice, oddziały te miały przy- 
wrócić spokój. 

Lecz „wielki wiec“ nie odbył 
się. Przyczyną był brak słucha- 
czy, którzyby chcieli wysłuchać 
steku prowakacyjnych bredni ko- 
munistycznych imowców. 

Na placu zjawiło się 20—30 po 
dejrzanych typów, którzy. grupu- 
jąc się, mieli tworzyć 

zaczątek wiecu. 

Nader pocieszającym objawem 
był zdrowy odruch grupy robot- 
ników, którzy poznawszy pomię- 
dzy zebranemi indywiduami ko- 
munistów-wywrotowców. zarea« 
gowali czynnie, rozpraszając całe 
zbiegowisko. 


Firma S. FISCH 
Lwów, Hetmańska 24. Tel. 13 - 60. 
Zawiadamia iż nadszedł już świeży 
transport najmodniejszych FUTER 
i z tej okazji urządza przedsezono- 
wą Sprzedaż po cenach bajecznie 


anich. 3930 
(FUTRA DO PRZECHOWANIA). 


Wła sna pracownia kuśnierska, 


1 4164 


Kilku komunistów nawet dość 
dotkliwie zostało pobitych, jed- 
nak żaden z nich nie udał się o po- 
moc do policji, ta zaś nim zdołałą 
nadbiec, nie zastała na placu ni4 


Jako 
przygotowanie wiecu 
komuniści poczęli okołu 4-tej po 
poł. „dekorować' dzielnicę po- 

wązkowską. 

Dozorczynł domu Nr. © przy, 
ulicy Smoczej, Józefa Kotarska, 
żaaiazia w podwórzu wielką czeń 
woną plachte, którą wiatr zers 
wał z drutów. ł 

Napis na niej był oczywiście 
antypaństwowy, podpisany zaś 
był przez dzielnicę Muranów Kł 
P.PiZ M.K. | 

Drugi „sztandar“ wywiesili ko . 
munistyczni dekoratorzy. przed 
domem Nr. 8 na Smoczej. 'l: cect 
zaś czdubił dom Nr. 49 przy ul, 
Nowslrię, Sztandar ten zawie+ 
SZCi1y m 
na wysokości 4-go piętra 
nosił napis „Cześć bohaterowi". 

Wezwane pogotowie rezerwy. 
policji sztandary pousuwało 1 
przekazało je policji politycznej, 
Pozaiem, jak się dowładujemy, 
szereg robotników, którzy brali 
udział w rozpędzaniu grupki ko+ 
munisiów, otrzymało 

wyroki śmiercł, 
od partji komunistycznej. 

Podobnie „wielkie” wiece zaa 
powiadają koinuriśc! na nadcho- 
dzącą niedzielę. Zamierzają oni 
przeprowadzić szereg uchwał, a 
nawet podobno wprowadzić je 
natychmiast w czyn. 

Ciekawem jest, 
znów 20 ludzi? 


vr 


czy. zrobi to 


Były Asystent Kliniki Okulistycznej 
Uniwersytetu Lwowskiege 


Dr. Juliusz Drak 


powrócił i ordynuje od 3—3 
Lwów, ul. Sykstuska l. 86. 
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„QAZETA PORANNA“ 


Jakie pytania stawiali obro! 


Pytania dra 


Lwów, 9 sierpnia. 


(t) Napięcie, jakie panowało 
na sali rozpraw w dniu wczoraj- 
szym, przypomina  najgorętsze 
dnie procesu. Sala wypełniona 
po brzegi publicznością, objawia- 
jącą gorączkowe  zainteresowa« 


z dnia 10 sierpnia 1925. 


sedziemu Rutce? 


Greka i dra Landaua. — Niezaspokojona 
ciekawość obrońców. 


Dwudziesty siódmy dzień rozprawy: 


nie. Przed gmachem sądu, na prze 
ciwległym chodniku, grupki osób, 
które nie mając biletów wejścia, 
przyszły przynajmniej popatrzeć 
na szczęśliwców, którzy je posia- 
dają. Policja kontrolowała Ściśle 
karty wstępu i notowała ich nu- 
mery porządkowe, 


Zarzuty Loli Steinówny. 


O godz. 9.30 otworzył prze- 
wodniczący dalszy ciąg rozpra- 
wy. Na salę wchodzi świadek sę- 
dzia Rutka. 

Przewodniczący,  nawiązaw- 
szy do wczorajszego przesłucha- 
nia, odczytuje z protokołu zeznań 
Loli Steinówny: „,..w sądzie od- 
czytywali mi sędzia Rutka i pro- 
tokolant Piotrowski zeznanie na- 
rzeczonego, wzywając, bym tak 
samo zeznawała możliwie narwię- 
cej przeciwko Żydom, gdyż to 
będzie z korzyścią dla Mykyty- 

as 


S. Rutka: Oczywiście, przy 
przesłuchaniu jej musiałem 
czasaini odczytać 
Mykytyna. 

Przewodniczacy: 
lant odczytywał moje zeznania 
prędko. ja nie rozumiejąc treści, 
kładłam znak krzyża pod niemi“. 


ET 
twierdzenia : 


S. Rutka: To jest nieprawda! 

Przewodniczący: . ,...z Myky- 
tynem widywałam się, jak był u- 
więziony nieraz i całą godzinę*. 

S. Rutka: To jest nieprawda! 

Przewodniczący: „...protoko- 
lant Piotrowski wyraził się, że 
„człowieka może szlak trafić, jak 
pani tam pod nosem zeznaje”. 

S. Rutka: Ona niedobrze mó- 
wiła po polsku. ale wykluczone 
jest, aby ją źle rozumiano. | 

Przewodniczący: „..Ssędzia 
chciał, aby narzeczony mój uciekł 
ze Lwowa“. 

S. Rutka: Może jej kiedy na 
boku potrafil coś szepnąć, ale wy- 
kluczam, abym ja mógł cos ta- 


' kiego powiedzieć. 


„Protoko- : 


pyława adw. 


Adw. dr. Grek: Kiedy powsta- 


+ 


ło u pana sędziego podejrzenie, ze | 


autorem listów jest Mykytyn i 


kiedy pan te pisma dał ao bada- | 


nia rzeczoznawcom ? 

S. Rutka: Uderzyło mnie pc- 
dobieństwo pisma, ale kiedy da- 
łem listy znawcom. nie pamiętam, 
w każdym razie w okresie słu- 
chania go jako świadka. 

Dr. Grek: Zatem równocześnie 
słuchał go pan jako świadka i 
traktował jako podejrzanego? 
Parere znawców, wskazujące My 
kytyna jako autora pisma, nosi 
datę 22 stycznia; dlaczego go 


Przewoduiczący kończy na 
tem stawianie pytań świadkowi i 
oddaje głos obrońcy adw. drowi 
Grekowi. 


dra Greka, 


przesłuchano dopiero 23 lutego i 
dlaczego przez ten czas z nim o 
listach nic nie mówiono? 

S. Rutka: Czekałem, może sam 
ewentualnie powie. 

Dr. Grek: A przecież sprawa 


ta stanowiła najcięższe przesięp= * 


stwo? 

Przewodniczący: Tylko pyta- 
nie, panie obrońco! 

Dr. Grek: Dlaczego pan świa- 
dek zajął się sprawa największego 
przestępstwa dopiero 23 lutego? 

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie. 


Alibi „na M kaliczyn”. | 


Dr. Grek: Wspominał tu adw. 
dr. Bromberg, że pan mu mówił, 
iż Parczyszyn ma wykazane ali- 
bi w Mikuliczynie. 


S „Rutka: Coś podobnego! 
Możliwe, że powiedziałem, iż 
czytałem o tem w „Gazecie Co- 
dziennej“, ale nie mówiłem o tem 
jako o fakcie. 


Dr. Grek: 
Mykytyn jest 


! 


| 
I 
[i 
i 
Zauważył pan, że ; 
neurastenikiemi. ` 


Czy dając mu do czytania książkę | 
pisaną przez wybitnego autora O ` 


„Duszy żydowskiej”, nie przypus 


szczał pan, iż może go ona uspo- 
sobić przeciwko Żydom? 

S. Rutka: Podobnei rzeczy nie 
przypuszczałem. 

Dr. Grek: Jakie gazety pan 
dawał Mykytynowi? 
S. Rutka: „Gazetę Codzienna“ 
„Diło” i inne, jakie miałem pod rę- 


Dr. Grek: Czy nie sądził pan, 
Że „Gazeta Codzienna“, jako tro- 
chę antysemicka, mogła go uspo- 
sobić przeciwko Żydom? 

S. Rutka: Dawałem, jakie mia- 
łem. 


Tajem ica „rzeczy o Wiedn u“, 


Dr. Grek: W jaki sposób mógł | czv, o której tylko wiedziałem ja, 
pan i Steiger? Main na myśli zna- ` 


Mykytyn dowiedzieć się o rze: 


ną panu „rzecz o Wiedniu”. Stel- 
ger był zamknięty, ja nikomu nie 
powiedzialem... 
S. Rutka 
Nie wieni. 
Po adw. drze Grekn 
głos adw. dr. Landau. 
Dr. Landau: Czy, podobnie jak 
Mykytvn i inni oskarżeni dykto- 
wali do protokołu? 
Przewodniczący: Świadek 
był o to pytany, uchylam to py- 
tanie. 


(rozkłada rękami): 


zabrał 
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Dr. Landau: Przez kogo wy- 
słał pan sędzia list do narzeczo- 
nej Mykytyna? 

S. Rutka: Przez wywiadow- 
cę. 

Dr. Landau: Czy do zakresu 
działania wywiadowcy należało 
odnoszenie listów do narzeczo- 
nej? i 

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie, 


Niezaspokojon. ciekawość adwokata 
dra Landaua, 


Dr. Landau: Czy wywiadow- 
ca nosił i do żon pozostałych o- 
skarżonych listy? 

Przewodniczący: Uchylam 
pytanie, jest z tej samej matecji. 

Dr. Landau: Steinówna okła- 
mała pańa, opowiadając panu o 
„Potoraju'. Czy zrobił pan za- 
pisek urzędowy z powodu podej- 
rzenia o fałszywym zeznaniu’? 

S. Rutka: Nie. 

Dr Landau: . Nie dopuszczał 
pai da widzenia się Kornhabera 
z jego żoną. pomimo dopuszcze- 
nia do Mykytyna Loli. Czy nie 
widział pan analogji Kornhabero= 
wej z Lolą? 

Przewodniczący: Uchylam. 

Dr. Landau: Czy list Mvky- 
tyna do Loii poddał pan cenzu- 
E 

Przewodniczący: Uchylam. 

Dr. Landau (na stronie): Ja 
ten list przedłożę. (Do świadka): 
Jaką rolę odgrywał przy przesłu- 
chaniu kom. Geppert i wyw. Kie- 
repko? 

Przewodniczący: Uchylam. 

Dr. Landau: W jaki sposób na- 
stąpiło wezwanie Mykytyna 3-g0 
grudnia. jako świadka? 

Przewodniczący: Uchylam. 

Dr. Landau: Dlaczego przy- 


zwano świadka przez wywładow 
ców policji ? 
Przewodniczący: Uchylam. 
Dr Landau:  Zadałem sobie 
trud i naliczyłem w zeznaniach 
Mykytyna 135 pytań postawlo- 
nych do niego przez pana łako do 
świadka. l 
W protokole Mykyt., jako ob- 
winionego, nie znalazłem ani je- 
dnego pytania. Jak to pan wytłó- 
maczy ? 
Przewodniczący: Uchylam. 
Dr. Landau: W przesłuchaniu 
Mykytyna, jako świadka znajdu- 
ie się 15 uwag o zewnętrznych 
objawach humoru Mykytyna, a w 
protokole jego jako obwinionego, 
niema ani jednej. Jak to objaśnić? 
Przewodniczący: Uchylam. 
Dr. Landau: W protokole zez- 
nań Dwornickiego, Mykytyna i in. 
są obraźliwe wyrażenia pod adre- 
sem władz, jak „macherka, matac 
twa policji, Sawickiego“ i t. d. 
Czy nie zagroził pan sędzia słu- 
chanym następstwami? j 
Przewodniczący: Uchylam. 
Dr. Landau: Dlaczego na wi- 
zję lokalną zaprosił pan Myky- 
tyna, a nie zaprosił obrońcy Stel- 
gera, dra Greka? 
Przewodniczący: Uchylam, 


Mykytyn „poweselał*. 


Dr. Landau: Stwierdził pan sę 
dzia w protokole przesłuchania 
Mykytyna, że on po przyznaniu 
się zmienił się, poweselał. I tu w 
czasie rozprawy Mykytyn obwi- 
nił szereg ludzi (wie pan, kogo) i 
poiem także poweselał. Czy nie 
świadczy to, że powiedział praw- 
dę? (Na sali poruszenie). 

Przewodniczący: Uchylam to 
pytanie. 

Dr. Landau: Czy innym oskar= 
żonym dawał pan także gazety, 
w szczególności „Chwilę“? 

Przewodniczacy: Uchylam. 

Dr. Landau: W jednej z gazet 
lwowskich była treść zeznań 
Kornhabera jako świadka i poda- 
no je tam analizie. Skąd to mogło 
znaleść się w gazecie? Kto był 
obecny przy przesłuchaniu Korn- 
habera? 

S. Rutka: Aplikant. 


Dr. Landau: Kogo pan podej- 
ka o autorstwo tego artyku- 
u? 

Przewodniczący: Uchylam. 

Dr. Landau: Kto powiedział 
Mykytynowi, że u starego Steige- 
ra znaleziono rzekomo bombę? 

Przewodniczący: Uchylam. 

Dr. Landau: A skąd Mykytyn 
o tem wie? r 

Przewodniczacy: Uchyłam, 

Dr. Landau: Czy pokazał pam 
sędzia Pańczyszvna wszystkim 
świadkom zamachu? 

Przewodniczący: Uchyłam. 

Dr. Landau: Czy przesłuchi- 
wał pan świadków wskazanych 
przez policję warszawską? 

Przewodniczący: Uchylam. 

Dr. Landau: Kto przesłuchi- 
wał posła dra Sommersteina? 

Przewodniczący: Uchvlam, * 
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„GAZETA PORANNA” 


Jsszce 6 krótki czas w kinstzatrze FATAMORGANA 


monumentalne arcydzieło filmowe w 7 aktach p. t 


loD? TEMPLARJUSZÓW 


Olbrzymi romans historyczny osnuty na tle arcydzieła Lessing: „NATAN MẸ- 
DRĘC*. — W głównych rolach: WERNER KRAUS, KAROL de VOGT i słynna pię- 


koość BŁLLA MUSZNAY. 
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57 uchylonych pytań, 


Prawie wszystkie dalsze py- 
tania obrońcy dra Landaua, posta- 
wione Świadkowi do przerwy, tj. 
do godziny 11.30, zostały uchy- 
łone przez przewodniczącego. 

Ogółem uchylonych zostało do 
przerwy 57 pytań wystosowa- 
nych przez obrońców. 

Przy sposobności jednego z 
nieuchyłonych pytań dopuszczo- 
ne zostało interesujące oświad- 
czenie się osk. Ign. Jaegera, któ- 
re w streszczeniu brzmiało nasię- 
pująca: 

Jaeger po aresztowaniu go 
przez sędziego  Rutkę, chciał 
wnieść zażalenie przeciwko po- 
zbawieniu go wolności. Sędzia 


Rutka upewrił go jednak, iż jest | przerwę, 


to niepotrzebne, gdyż wypuści go 


za 5 dni. Po upływie tego czasu 
Jaeger, widząc, że go nie uwal- 
niają, zgłosił się do sędziego Rut- 
ki z zapytaniem o przyczynę nie- 
dotrzymania obietnicy. Wtedy s. 
Rutka oświadczył mu w obecno- 
Ści rodziny Jaegera, że przysięga 
mu na zdrowie swojej żony, że do 
środy go wypuści. Opowiedziaw- 
szy o tem, dodał Jaeger obecnie 
od siebie: „Widocznie tak p. sę- 
dzia żonę swołą kocha, bo mnie 
w środę nie wypuścił". 

Na powyższe oświadczenie 
Jaegera odpowiedział s. Rutka, że 
aj przypomina sobie tego epizo- 

u. 


O godz. 12.30  zarządzono 


Sprawa „duszy żydowskiej”, 


Po przerwie komunikuje prze- 
wodniczący, iż świadek podinsp. 
Piątkiewicz uprasza o zwolnienie 
go i umożliwienie mu odjazdu do 
Warszawy. 

Przewodniczący zapytuje ob- 
roilę o zgodę. Obrona sprzeciwia 
się, zapowiadając wnioski o skon- 
frontowanie świadka ze świad- 
kiem sędzią Rutką i ewentualnie 
innymi Świadkami. Następnie o- 
brona kontynuuje pytania odno- 
śnie do sędziego Rutki. 

„ _ Dr. Landau: Była mowa już o 
tej książce Niemojowskiego. Pan 
zeznał, że istnieje bibljoteka dla 
więźniów. Czy uwięzieni mają 
prawo brać książki z tej bibljo- 
teki? | 

S. Rutka: Nie wiem. 

' Dr. Landau: Chodzi o to, że 
Mykytyn prosił Pana, by Pan mu 
książki dał. Czy — zamiast dać 
mu książkę o „Duszy żydow- 


skiej“ nie przyszło Panu na 
myśl, że jest biblioteka wiązien- 
na? 

S. Rutka: Ja mu to powiedzia- 
łem. 

Prokurator do sędziego Rutki: 
Czy pan był świadkiem rozmowy 
między uwięzionym  Steigerem 
a jego ojcem, w toku której jego 
ojciec miał powiedzieć, iż dr. 
Bromberg jest zdania, że lepiejby 
było odstąpić od ścigania Pań- 
czyszyna ? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Prokurator odwołuje się do 
Trybunału. 

Po cichej naradzie przewodni- 
czący ogłasza uchwałę zatwier- 
dzającą uchylenie tego pytania. 

Prokurator: Zastrzegam sobie 
zażalenie nieważności. 

Dr. Landau w dalszym ciągu 
stawia szereg pytań, które prze- 
wodniczący uchyla. 


Dr. Landau walczy dalej z „uchylaniem* 


Dr. Landau w dłuższym wy- 
wodzie odwołuję się ryczałtowo 
od zarządzenia przewodniczące- 
go, uchylającego jego pytania, mo 
tywując odwołanie mniej więcej 
w sposób nastepujący: 

Obrona oskarżonych idzłe w 
tym kierunku, że śledztwo pro~ 
wadzone było nieprawidłowo i że 
ze strony czynników śledczych by 
ła rozwinięta akcja celowa, której 
rezultatem jest treść protokołów 
ich zeznań. 

Trybunał nie uwzględnia sta- 
nowiska przedmowcy i zatwier- 
dza zarządzenie przewodniczące- 
go, z tem, iż może dopuścić tylko 
pytania dotyczące zewnetrznego 
sposobu przesłuchiwania oskar- 
żonych. Badanie kwestjl i genezy 
treści pytań sedziego śledczego, 
skierowanych do oskarżonych i 
świadków Trybunał uważa za 
nledopuszczalną i akcentując ten 


moment swojej uchwały wzywa. 


obronę do zastosowania sle i kie- 
rowania się przy stawianiu py- 


tań skierowanych do świadków 
po myśli wskazań uchwały Try- 
bunału. 

Dr. Landau stawia wobec tego 
następujący wniosek: Upraszain 
Wysoki Trybunał o powzięcie u- 
chwały dozwalającej na pytania, 
zmierzające do wyjaśnienia całe- 
go przebiegu śledztwa, w szcze- 
gólności zmierzające do wyja- 
śnienia całego szeregu niezrozu- 
miałych obronie pytań, zadawa- 
nych w toku śledztwa przez sę- 
dziego Rutkę oskarżonym i świad 
kom, oraz odpowiedzi niezrozu- 
milałych w konsekwencji, udzielo- 
nych przez nich. Mowca uprasza 
o dopuszczenie wreszcie pytań, 
mających wyjaśnić pochodzenie 
niektórych uwag o pewnych f{l- 
zjologicznych odruchach oskar- 
żonych, które sędzia śledczy u- 
widaczniał w protokołach. 

Prokurator uważa, iż zezńna= 
nia sędziego Rutki obalają twlere 
dzenia, jakoby do pewnego sto- 
pnia zeznania oskarżonych wymu 


z dnia 10 sierpnia 1925. 


szano, względnie, 
na skutek wpływania fizycznego 
ł psychicznego ze strony czynni- 
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by pochodzłty : ków śledczych i dlatego sprzeci- 


wia się dopuszczeniu wniosku dr. 
Landaua. 


Rozmowa, którą słyszało tylko dwóch ludzi. 


Trybunał po naradzie odrzuca 
wniosek obrony, jako zbędny i o- 
bojętny dla sprawy. 

Dr. Landau uważa, iż uchwała 
Trybunału pozbawia go możności 
stawiania dalszych pytań i licząc 
się z możliwościami zapowiedzia- 
nych konsekwencji, rezygnuje ze 
stawiania dalszych pytań. 

Dr. Dwernicki: Mykytyn du- 
żo mówił o poufałości, jaką w sto 
sunku doń Pan sędzia stogował. 
Podał on, iż dowiedział się od Pa- 
na sędziego o rozmowie między 
mną a Glasermanem. Ja z moim 
klijentem widziałem się tylko raz 
i to w obecności wyłącznie tylko 
Pana sędziego. Qlaserman istot- 
nie wówczas zwrócił się do mnie 
ze słowami: Panie Mecenasie, ra- 
tuj mnie Pan, mnie grezı 20 lat 
więzienia, ja jestem nicwinny, Ja 
na to mu odpowiedziałzta, że Pa- 
na znam 20 lat i wierzę, że Pan 
ziewiniy. Slowa te mógł tylko 
słyszeć Pan i ja. Mykytyn tu na 
rozprawie je zareprodukował, 
skąd on to wie? 

S. Rutka: Nie wiem, tego mu 
nie mówiłem. 

Dr. Dwernicki: Ja też nie! 

Dr. Dwernicki: Pan inspektor 
Piątkiewicz w toku swego prze- 
słuchania przestał raz zeznawać, 
zastrzegając się, by protokolant 
go przesłuchował i zażądał, by to 
uskuteczniał sam Pan sędzia. 
Czy to prawda? 

S. Rutka: Nie przypominam 
sobie tego. 

Dr. Dwernicki: A z posłem 
Rosmarinem nie było takiej samej 
sceny? 


S. Rutka: Nie było! „ 

Dr. Dwernicki: A w zezna” 
niach Piątkiewicza nie było raz 
tak, że zirytowany oświadczył, iż 
nie będzie dalej zeznawać? Czy 
to prawda? 

Przew.: Uhylam to pytanie. 

Dr. Dwernicki: Czy Pan sęs 
dzia zwracał uwagę prokuratoro+ 
wi, że Dwornicki możc byś słus 
chany jako Świadek? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Dr. Dwernicki: Czy może Pan 
podać, w jakim czasie ta ksią- 
żeczka Niemojowskiego dostała 
się do Pańskiego biurka w urzę- 
dowem miejscu? Kto ia przyniósł 
względnie czy to jest własna 
Pańska książka i czy zna Pau jej 
treść ? 

S. Rutka: Czytałem ją przed 
kilkoma laty. Treść znałem tylko 
ogólną. 

Dn Dwernicki: W tej książce 
są całe ustępy: „Jak Żydzi wyzy< 
skują gojów“ itp. a przecież Pan 
rozumie, że udzielanie takich 
książek mogło wpłynąć na psy- 
chikę Mykytyna? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Dr. Kibitz: Czy w czasłe prze« 
słuchania Pana podkom. Kajdaną 
był obecny P. insp. Łukomski? 

Przew.: Uchylam... » 

Dr. Kibitz: Czy odbywała się 
konirontacja między Dwornickim 
a Mykytynem? Bo Dwornicki 
podał, że on jej sobie nie życzy, 
Czy nie uważał Pan za potrze 
bile, by ta się przecież odbyła? 

Przewodniczący: Uchyam.., '' 


„Uchylam* i „nie pamiętam”. 


Dr. Kibitz: Czy Pan sobie przy 
pomina, iż kiedy Dwornicki był 
przesłuchiwany i kiedy mu Pan 
przedstaowił, iż jego protokół jest 
bardzo szeroki i że obeimuje 16 
stronic — Dwornicki oświadczył, 
iż całe jego zeznanie można było 
umieścić na 2 stronach? 

S. Rutka: Nie przypominam 
sobie tego. 

Dr. Kibitz: A to szkoda, bo ła 
byłem przy tem obecny. 

Dwornicki wspomniał, że w 
Pańskim zwyczaju jest używać 
słowa „tatuńciu”. Między inuytni 
wspomniał Pan, iż Dwornicki 
miał powiedzieć, by go Pan rato- 
wał, a Pan na to odpowiedział, by 
się sam ratował. Jak to było? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Dr. Kibitz: Czy po doręczeniu 
Dwornickiemu aktu oskarżenia 
nie wspomniał Pan o tem, że naie- 
ży brać do rozprawy katolickich 
adwokatów ? 

Przew.: Uchylam to pytanie. 


| 


Dr. Grek: Czy Pan powiedział 
Dwornickiemu, iż znajduje się w. 
takiej sytuacji, jak podejrzany 0 
dwa skrytobójcze morderstwa ?. 

Przewodniczący: Uchyłam... 

S. Rutka: To zdanie powie< 
dział mi Mykytyn do protokołu, 
a gdy mu (Dwornickiemu) przed- 
stawiałem zeznania tnnych, to i to 
mu powiedziałem. 

Dr. Grek: Dlaczego Pan więc 
to poprzednio zaprzeczył? A 
więc w pewnym momencie przed 
stawił Pan Dwornickiemu to mie» 
bezpieczeństwo? 

S. Rutka: Chodzi o to, że ja 
tylko przedstawiłem to jako ze» 
znania Mykytyna. To nie pocho- 
dziło odemnie. ` 

Dr. Grek: Tem gorzej leszcze. 

W dalszym ciągu stawiła dr. 
Głuszkiewicz szerez pytań, które 
we wielkiej części zostają uchya 
lone, na czem rozprawę odroczo- 
no do popołudnia. 
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Co mówi hiykytyn o zeznaniach 
s. Rutki? 


Popołudniowa rozprawa rozpoczęła Bię 
o godzinie 5-tej wezwaniem oskarżonych 
do oświadczenia się ma acsnania sędziego 
Rutki. 

Pierwszy otrzymuje głos oskarżony My- 
kytyn, który trzyma przed sobą Bżarep 
zapisków i notatek, odczytując 2 nich nie- 
zliczoną ilość szczegółów już znanych z 
poprzednich jego zeznań. 


Twierdzi, iż po złożeniu zeznań w cha% 
rakterze obwinionego, sędzia Rutka począł 
go traktować bardzo życzliwie, przyczem 
przytacza szereg szczegółów, mających ja- 
koby potwierdzić jego twierdzenie. W 
szozugólnodci nuznnje, ié sędzia Ratka 
rzekomo włajemniozał go w śledntwo prao» 
ciwko Stsiyerowi, informując go o Jeże 
przebiegu. 
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Na poparcie swoich zeznań podaje, iż 
pewnego dnia miał mn sędzia Rułka u- 
dzielić wglądu do tajnego doniesienia 
podinsp. poiicji politycznej w Wojewódz- 
twie lwowskiem p. Sawickiego de zsądn, 
w którom policja polityczna reiacjonnje 
prokmrałerzg sgorog nanwisk, między in- 
nemi  nisjakiego Lewickiepe, Huka i in- 
nych jako podejrzanych o współadział 
wzgiędnie dokouania zamachu ma Pana 
kij 3 Rzpliej w dniu 5. września 
ub. r. 

Doniesienie to z 30. października ub. r. 
ma też zawierać nazwiska osobników, 
których policja polityczna podejrzewała o 
autorstwo owych anonimowych pism do 
prezesa Hawla, komisarjału policji w Prze 
myślu, redakcji „Chwili“ i innych. Rewe- 
lacyjne to oświadczenie Mykytyna wywo- 
luje pawne poruszanie ma sali. 

Dr. Landau wnosi na Zzarekwirowanie 
tego doniesienia z aktów sprawy Sleigera 
celem stwierdzenia, czy i o ile zapodanie 
to Mykytyna odpowiada prawdzie. Mvwca 
nie wierzy bowiem w możliwość, by sę 
dzia świadomy swoich obowiązków powo- 
łania i stanowiska, był w stanie dopuścić 
się tego rodzaju nadużycia. Liatego w in- 
teresie prawdy i powagi wymiaru sprawie- 
dliwości i sądownictwa uprasza o dopusz- 
czenie swojego wniosku. 

Dr. Hankiewicz uważa, iż oświadczenie 
Mykytyna nie jest żadną rewelacją, gdyż 
o faktach przezeń naprowadzonych można 
było rzekomo czytac w „Dule“, były też 
one wśród społeczeństwa ukraińskiego 
powszechnie wiadome. Na dowód swego 
twierdzenia — mważając Mykytyna za 
kłamcę i oszczercę — wnosi na powołanie 
w charakterze świadków dziennikarzy u 
kraińskich Rudnickiego i Celewicza. 

Prokurator podzieiając stanowisko dra 
Hankiewicza, podejmuje jego wniosek. 

Oświadczenie ura iłankiewicza do pro- 
kuratora wywołuje żywą i mamiętną re- 
plikę ze strony dra Gluszkiewicza, który 
zastrzega się, by kogokoiwiek przed wyda- 
niem prawomocnego wyroku sądowego 
piętnowano ı nazywano kłamcą. Sądzi, iż 
gniew przedstawicieli oskarzenia pochodzi 
z powodu stanowiska Mykytyna na roz- 
prawie, które wbrew przewidywaniu obli- 
tuje w niezwykłe niespodzianki. i 

Po oświadczeniau dra Landana, odpie 
rającem zarzuty dra Hankiewicza, jakoby 
identyfikował sędziego Mulkę z całością 
sądownictwa i po krórsiej a namięlnej po- 
lemice, rozprawę cá:oczono do poniedział- 
ku do 9-tej rano. 

Przed zamknięciem obrona przedłożyła 
jeszcze Trybunałowi ust Myxytyna do na 
rzeczonej, wysłany przez wywiadowcę 
Kierepkę na zarządzenie sędziego Rutki 
jnk w pierwszym dnim aresztowania, oraz 
wniosek w kierunku konircntacji podinsp. 
Piątkiewicza i córki Kornhabera z sędzią 
Rutką. 

Załatwienie tych wniosków 
sobie Trybunał na ró niej. 


— 0-— 


Strażnik ceny zabił Się 
spadając ze skały. 


(Od nasezgo korespondenta). 
Kotomyja, w sierpniu. 

Strażnik ce ry, lg'a-y Helrych, 
z placówki By t zyc ad Ża ie, wcho- 
dząc ze szczytu Roz zyleryj w pa 
śmie Czarno :ory pośi.znął się na 
zlodowac ałej skorupie  śŚniegow j 
i spadł z w so ości k lkudziesięciu 
met ćw, za jając się na mieic a 
Śmierć młodeg człowieka, ci:szą e 
go się powszec ne symp tją, wy- 
wo ała wśr d miejscowej Indności 
p zykre wr:żenie i żal, Wypadek 
t:n, niezmiernie r adki we wspo- 
mnianem paśmie gó, zdarzył się 
podczas wykonywaniu służby przez 
denat1. 


zastrzegł 


—— 


Oryginalne samobójstwa. 


Lwów, 9. sierpnia. 


Wczoraj wieczorem wezwano Pogoto- 
wie Ratunkowe na ul. Józafata 1. 7, gdzie 
niejaka Kleczyńska, żona robotnika, li- 
cząca lat 30, popełniła samobójstwo przez 
otrncie. Cechę zupełnie oryginalną nadaje 
temu samobójstwu trucizna, którą sią po- 
służyła Kleczyńska. Mianowicie sprepa- 
rowała oma sobie mieszaninę z jodyny: 
terpeutyny, spirytnsu, benzyny, trucizny 
ma szozury i jeszcze kilkn ingredjencji do- 
mowej apłaki. Po przepłukaniu samobój- 
czymi żołądka odstawiono ją w stanie cięż- 
kim do szpitala. Powodem rozpaczliwega 
kroku były niesnaski małżeńskie. 


| 
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Dwoje ciężko rannych na pustkowiu. - Po- 

nury Hum widzów-apaszów, = Siraszna 

vendetta bandycka. = St. Podgórski i jego 

siostra śmiertelnie ranieni przez trzech 
braci Kluczników 


Lwów, 9 sierpnia 

Wczoraj około godz. 6 wie- 
czorem ozwał się nagle gwałto- 
wnie teleion redakcyjny... Chwy- 
tamy słuchawkę i dowiadujzmy 
się od jednego z naszych infor- 
matorów w mieście, że na Ga- 
brjelówce rozegrała się jakaś 

potworna, krwawa scena, 
Że są ranni i zabici... 

Natychmiast nasz sprawozda- 
wca (J) postanowił udać się na 


miejsce, aby stwierdzić stan rze- 


czy. 
Powóz mknie szvbko przez 
gwarne ulice III. dzielnicy, zatłe- 
czone przy sobocie tłumem i'e- 
chodniów, pragnących użyć p» 
znojnym tygodniu pracy odrobiny 


rozrywki i świeżego powietsza. : 


Wstępujemy na chwilę da komi- 
sariatu IH. przy ul. Ralonowej, 
gdzie informuja nas, że istotnie 
zdarzyła się jakaś 
krwawa historia przy ul. Wo- 
łyńskiej Bocznej 

a więc już zupełnie na peryierił 
miasta. Nie zwiekajac udajemy 
się na miejsce wypadku. $kazuje 
się, że zajście miało miejsce już 
niemal zupełnie poza Lwowem, 
w czystem polu, o jakichś 50 kro- 
ków od budki akcyzowej, w oko- 


licy Nowej Rzeżni. Zebrał się już | 


tam tymczasem tłum gapiów, a 
może i uczestników zajścia, bo 
słychać krzyki, wyzwiska i 0- 
belgi... 

Zbliżamy się szybko do miej- 
sca wypadku i widzimy 

scenę istotnie wstrzasającą. 
Na ziemi pośród grupy jakichś in- 
dywiduów o niepokojącym wyglą 


dzie -— kobiet podejrzanie wystro ' 


jonych i mężczyzn zionących na 
trzy kroki alkoholem — leżą na 


ziemi ciała 2 osób. Twarze ich 1. 


ubrania nurzają się w kałuży 
krwi. która obficie spływa z ran 
głowy i twarzy. Zupełna nieru- 
chomość ciał, Śmiertelna bladość 
twarzy każą przypuszczać, żę ma 
slę do czynienia już z trupami, al- 
bo z śmiertelnie rannymi. 

Jeden z rannych jest to mło- 
dzieniec, szczupły,  muskularnej 
budowy, Średniego wzrostu, O Ty- 
sach twarzy dość drobnych, któ- 
re jednak trudno rozróżnić do- 
kładniej pod prawdziwa falą krwi 
zalewającej mu twarz. Tuż obok 
niego leży młoda przystoina Ko- 
bieta, mniej więcej w tym samym 
wieku, ubrana bardzo elegancko 
w jedwabnych pończochach i la- 
kierach. Twarz jej przecina 

olbrzymia rana 
zaczynająca się w górze CZoł2a 
biegnąca przez oko i przecinająca 
krwawym szlakiem powiekę i po- 
liczek. Obfity wylew krwi rów- 
nież nie pozwala dokładnie roz- 


różnic rysów, a wprost potworne 
wrażenie czyni masa krwi, za- 
krzepła na włosach w jakąś 
straszliwą skorupę, 

W tej chwili odzywa się z da- 
leka trąbka samochodu i 

nadjeżdża karetka Pogotowia 
tak dobrze już znana w mieście, 
Śświecąc z daleka napisem głoszą: 
cym, że to dar Czytelników „Ga- 
zety Porannej'. Lekarz Pogoto- 
wia dr. Adamiak zabiera się szyb 
ko do roboty przy pomocy sani- 
tarjusza i przy asyście podejrza- 
nej gawiedzi, która przeszkadza 
nieustannie pytaniami, radami i u- 
wagami. Okazuje się, że wypadek 
istotnie bardzo ciężki, chociaż na 
szczęście 
oboje ranni jeszcze żyją. 

Mężczyzna ma na głowie, ple- 
cach, rękach i brzuchu szereg ran 
ciętych i kłótych, zadanych no- 
żemi, a nadto ranę postrzałową w 
głowie, o szarpanych brzegach, 
tak charakterystycznych dla oka- 
leczeń zadanych kulą. Również 
dłoń wykazuje ranę wedle wszel- 
kiego prawdopodobieństwa zada- 
ną kulą rewolwerowa lub brow- 
ningową. Stan ciężki, wobec cze- 
go po prowizorycznem zaopatrze 
niu i zatamowaniu krwi ranny Zo- 
staje złożony na noszach celem 
odstawienia do szpitala. 

Ciężki także, jak się okazuje— 
iest stan rannej kobiety. Oprócz 
przecięcia twarzy nożem, ma ona 
pod okiem guz czyniący wraże- 
nie obrzęku, spowodowanego ude 
rzeniem kulą. Rzecz prosta, że są- 
dowanie ran na tem pustkowiu, 
pośród tego tłumu apaszów i koe 
biet podejrzanego autoramentu, 
jest niemożliwe, wobec czego i 
ją po prowizorycznem zaopatrze- 
niu, nie stwierdzając bliżej chara- 
kteru ran, składają  Ssanitarjusze 
na noszach celem odstawienia do 
szpitala. 

W tej chwili zławia się także 

olicjia w osobach podkom. Ba- 
torskiego, Koncewicza i wywia: 
dowcy Lorka, oraz posterunko- 
wych. Poczyna się 

energiczne śledztwo, 
które też odrazu daje wyniki. 

Okazuje się, że zajście całe 
wzięło początek w domu rodziny 


LABOUR PARTY PRZECIWKO NIEMCOM. 


Angielscy robotnicy przeciwni są sprowa- 
dzanin towarów z Niemiec. 


(Telefonem od naszego korzspaadenta.) 


Warszawa, 8. sierpnia. (Z). Z Londynu 
donszą: Zarząd Labour Party przyjął na 
osłatniem posiedzeniu rezolucję, zwraca- 
jącą się przeciw importowi towarów uie- 
mieckich do Anglji. Motywy rezołucji są 
następujące: Towary niemieckie są tanie, 
ponieważ w kraju tym panuje wyzysk ro- 
bołników i może on konkurować z towa» 
angielskimi,  wyrabianymi 
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Podgórskich, zamieszkałej przy 
ul. Wołyńskiej Bocznej pod 1. 463. 
Jaka była geneza wypadku — nie 
wiadomo, to jednak jest jasne, że 
szło tu o jakieś porachunki podej- 
rzane, o jakąś 
bandycką vendette. 

Do domu tego, zamieszkałego 
przez wspomnianą już rodzinę 
Podgórskich, wpadli około 5 po- 


poł. trzej notowani nożowcy: 
Władysław, Kazimierz 1 Marian 
Klucznicy. Doszło następnie do 


gwałtownego starcia między nie 
mi, a 24-letnim Piotrem Podgór= 
skim i 23-letnią Anną z Podgór- 
skich Moskwiakową. Wywiązała 
się potem bójka, posłyszano roz- 
paczliwe krzyki į — jak podaj 
domownicy Podgórskich 
strzały rewolwerowe. 

Wreszcie otworzyły się drzwi 
domu i ujrzano Piotra Podgór- 
skiego i Annę Moskwiakową u=- 
ciekających w pole, za nimi zaś 
biegli trzej napastnicy, kłując swe 
ofiary nożami. Podgórski i Mo- 
skwiakowa przebiegli jeszcze kil 
kaset kroków, wreszcie zaś oslae« 
bieni upływem krwi padli oboje 
już w czystem polu, tracąc zupei= 
nie przytomność. 

ledztwo policyjne ustaliło na- 
stępnie, że zarówno Podgórski, 
jak też Moskwiakowa znani są do 
brze pośród mętów lwowskich. 
Podobnie też I Klucznicy notowa= 
ni już byli niejednokrotnie policyj- 
nie za rozmaitego rodzaju kon- 
ilikty z prawem. Okazało się też, 
że natychmiast po czynie zbiegł 
i dotąd nie zdołano ich odszukać. 

Podgórskiego i Moskwiakową 
odstawiono w stanie cieżkim do 
szpitala. W chwili, w której pisze- 
my te słowa, badania nie ustaliły 
dokładnie jeszcze charąkteru ran, 
ustaliły natomiast ponad wszelką 
wątpliwość, że stan Podgórskiego 
graniczy z agonią. Zawezwano 
też kapelana szpitalnego, który vu- 
dzielił mu Ostatnich Sakramen- 
tów. — Stan Moskwiakowej nie 
jest groźny, chociaż zranienia są 
poważne. 

Krwawemu przedmieściu Za- 
marsynowskiemu przybyła jesz- 
cze jedna karta do jego ponurej 
kroniki. 


droższego robotnika. Rezolucja protestuje 
Przeciw  importowi niemieckiemn jake 
pochodzącemu z kraju, gdzie robotnik jesł 
wyzyskiwany, 


W ŁODZI DROŻYZNA WZROSŁA 
O 4.84 PROGENT. 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 8. sierpnia. (Z). Z Łodzi do- 
noszą: Komisja dla badania zmian kosza 
tów utrzymania ustaliła, że koszty utrzye 
mania w lipceś w porównaniu z czerwcem 
podniosły sią o 4.84 procent. 


. eeg * 
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Sir, 6 


Znów noże w robocie, 


Lwów, 8. sierpnia. 
Wczoraj późnym wieczorem przywie- 
ziono dorożką na Stację Ratunkową nieja- 
kiego Stanisława Chowańca, który na 
skwerze Placu Bernardyńskiego w bójce z 
towarzyszami pijatyki otrzymał szereg po- 
ważnych ran ciętych i kłutych. Po zaopa- 
trzeniu odstawiona z" do szpitala. 
—0 


Śmiertelne poparzenie, 


Lwów, 8. sierpnia. 

Fogotowie Ratunkowe udzieliło wczoraj 
popołudniu pomocy  15-letniej Katarzynie 
Zimmer, służącej u pp. Kochów w Zimnej 
Wodzie. Nieszczęśliwa. skutkiem eksplozji 
maszynki spirytusowej doznała tak cięż- 
kiego poparzenia całego ciała, że odstawio- 
mo ją do szpitała w stanie beznadziejnym. 
Do pogorszenia stanu nieszczęśliwej przy- 
czynił się fakt, że opatrzono ją dopiero w 
kilka godzin po wypadku, gdyż zamiast 
udzielić jej pomocy na miejscu, przywie- 
zieno ją końmi do Lwowa. 


< Straszny wypadzk 
tramwajowy. 


Wczoraj w poludnie wysko- 
czył z wozu tramwajowego w 
górnej ul. Łyczakowskiej, tuż u 
wylotu ul. Hausnera, p. Stanisław 
Zieliński, kupiec z zawodu, zamie- 
szkały przy ul. Hausnera 1l. 6. 
Skok był tak nieszczęśliwy, że 
nieostrożny pasażer tramwaju i- 
adt na bruk uderzałjac głową © 
krawężnik chodnika. Skutki udg- 
rzenia były straszne, gdyż nfz- 
szczęśliwy odrazu stracił przy- 
tomność, a jak ustalił wezwany 
lekarz Pogotowia, doznał wstrzą= 
su mózgu | szeregu ciężkich kon- 
tuzjł ma całem ciele. Po zaopa- 
trzeniu ostawiono go do szpitala 
w stanie ciężkim. 


a ZANA PODRÓŻ SOWIECKIEGO 
ITARZA DO OŁECE. 

Warszawa, 8. sierpnia. (Z). Z Pragi do- 
noszą: (Czeska prana donosi: Już w naj- 
bliższych dniacu udaje się Zinowiew do 
Ozechosłowach. Zinowiew udaje stę rege- 
komo w oelach zdrowotnych do Karłsbadn, 
istotnie jednak cel jego podróży jest inny. 
Chodzi przede iem o zazłgodzenie 
nieperozumień i tarć, kłórych teronem 
jest komunistyczna partja czeska, która 
ma odegrać znaczną rolą w najbliższym 
osesie i być użyta jako narzędzie rewolu- 
cji w Europie środkowej. 


Przytomność umysłu 
artysty dramatycznego. 


Paryż, w sierpniu. 

(B) O zmarłym niedawno wiel- 
kim artyście drąmatycznym Guitry 
podaje „Matin* szereg interesujących 
anegdot. Podajemy z nich jeden e- 
pizod, śwładczący o przytomnoś:i 
umysłu znakomitego artysty, Pewne: 
go wieczora, do garderoby artysty 
dostsł się dorobkewicz wojenny, 
którego ambicją było bodaj raz w 
życiu, spożyć obiad w towarzystwie 
wielkiego aktor». Prosił i zınudzał 
tak długo, aź Guitry chcąc się go 
pozbyć, przyrzekł mu przybyć dnia 
następnego. Po wyjściu natręta, ar- 
tysta siedząc przed zwierciadłem, o- 
dezwał się do służącego: 

— Alfredzie, jutro z rana za'e- 
efonujesz do tego sta ego o:ła i 
powiesz, że nia mogę zje:ć z nm 
obiadn. 

Nie dokończył, w lastrze bowiem 
ujrzał, że drzwi od garderoby są 
otwarte a nudziarz powrócił po za- 
pomniane iękawiczki. Nizzawodnie 
usłyszał ostatnie zdanie, Guitry ni: 
tracąc przytomności. ciągnął dalej: 

— ponieważ przylzekłem, Że 
"Na obiedzie bede z tvm panem. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 10 sierpnia 1925. 


Prowincjonaini dygnitarze sowieccy 
organizatorami szajki bandyckiej, 


Słynny „Bim Bom* stanął nareszcie przed sądem 
„'owarzyszy*. 


(Telefonemat własny „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 8. sierpnia. 


Z Odessy donoszą: Toczącv 
się we wsi Błahodatnem od pu- 
łowy ub. i!pca głośny na całą Ro- 
sję sow. proces słvniiei szajki 
bandytów, a zarazem zuanych 
pod nazwą „Bim-Bom* dziaiaczy 
komunistycznych, coraz bardziej 
demaskuje bczprzykiadny nawet 
w stosunkach boisze wichich obraz 
cozkładu i zdz'czenla . ludowej 
władzy“ sowieckiej. Przewód są- 
dowy stwierdza, że mimo naj- 
rotworniejszych zbrodn i,rcpełnia 
nych w niezliczonych ilościach 
przez tych „władców“, cicszyła 
się jednak władza „Bin: Bomu* 
całkowitem poparciemi readu cen- 
tralnego i to przeszło dwa lata. 
Charakterystyczne, że sirach 
przed działaczami z „Bim-Bom'” 
ciągle jeszcze cieży nad ludno- 
ścią całego obwodu. Nic też dziw 
nego, że steroryzowani świadko- 
wie odmawiają przeważtie ze- 
znań, oświadczając, że „prawdy 
wyznać nie możemy, nie wierzy- 
my bowiem, że potraficie urie- 
szkodliwić wszechpotężny „ĐBim- 
Bom“. 

Mimo to. już dotychczasowy 
przewód sądowy stwierdził, W y- 
wody aktu oskarżenia, w któżym 
krótko stresżczono szereg dokona 
nych zbrodni, obejmują ponad 56 
stronic pisma maszynowego. U- 
stalono, że obecni oskarżeni, w ilo 


Faszyści 


W ma D EW 


Ści 2: reprezeatantów wszelkiego 
rodzaju urzędów „sebotniczo-włe- 
ściańskich' ująwszę w swe ręce 
ządy nad rozległym rejoreni, zor 
ganizowali szajkę pod nazwa 
„Bim-Bom'*, która, korzystając ze 
swej urzędowej władzy, terrory- 
zowała ludność podwładną w spo 
sóu niebywały. 

„Bim-Bom' bezkarnie dokony 
wał masowych zbrojnych napa: 
dów, morderstw, gwałceń itd., a 
o łapownictwie jej członków pro- 
kurator wyraził się, że jest ono 
„wprost klasyczne* i może być 
wzorem dla łapowników wszyst- 
kich krajów.“ 

Wśród głównych działaczy 
„Bim-Bomu“ znajduje się prezes 
rady gminnej, Roszkowski, pełno- 
mocnik czrezwyczajki Kosuga, sę 
dzia ludowy Pokrowski, naczel- 
nik milicji Kulikow, sekretarz patji 
komunistycznej Jaroszewski, oraz 
wielu inych „dygnitarzy“ Do- 
dajmy jeszcze, że rozprawa od- 
bywa się pod gołem niebem, w o- 
toczeniu niezliczonych tłumów 
przybyłych z całego rozległego 
rejonu, który był terenem najroz- 
maitszych zbrodniczych operacji 
szajki. 

Wyrok oczekiwany jest dopie- 
ro z końcem sierpnia, gdyż prze- 
wód sądowy z powodu  olbrzy- 
miej ilości świadectw obliczony 
jest na 1 i pół miesiąca. 


Rezygnieja b. premera Orlanda z- mandal 
poselskiego 


tryumfiują. — Przygnęb'enie we 


Włoszech 


sołudniowych. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 8. sierpnia. (Z) 
Z Rzymu donoszą: Były premjer 
Orlando zawiadomił prez;d nta 
lzby, że rezygnuje z mandatu po 
selskiego. Wobec tego prasa fa- 
szystowska donosi, że jest to na- 
stępstwo zwycięstwa faszystów 
przy wyborach w Palermo. 
Oran do wystąpił z  cświad- 
czeniem, że dec:zję 


miej nie Przeciwko swym wybor- 
com i ich rezultatom, lecz prze- 
ciwko samym wyborom i ich re 
zuliat'm, lecz przeciwko faktom 
zupełnie innej kategorji. Chodzi tu 
o akty faszystowskiego terroru, któ 
rych cfiarą padł tařże sam < rlan- 
do. W całych południowych Wio- 
szech, gdzie Orlando jest egromri2 


jego należy  popu'arny, rezygnaca jego wywo- 


uważac jako znak prct:s'u bynaj- |] iała wielki: wrażenie. 
EMU 6. EBC" i" PENEK-|. O T 


Z teatru. 


Pierwszy gościnny występ 
Kaz. Junoszy Siępowskiego. 
Lwów, 9 sierpnia 


(K) Wczoraj w Teatrze Wiel- 
kim w sztuce Croisset'a „„Ja- 
strząb' wystąpił po raz pierwszy 
słynny artysta Scen warszaw- 
skich, p. K. Junosza-Stępowski. 
Wobec spóźnionej pory i braku 
miejsca odkładamy sprawozdanie 
nasze do jutra, zaznaczając tym- 
czasem, że publiczność lwowska 
entuzjastycznie wprost przyjęła 
znakomitego artystę, którego grę 
narównać można jedynie do c- 


| 


wych tytanów sceny polskiej, na 
czele z Królikowskim, Leszczyń- 
skim, Tatarkiewiczem,  kiórzy 
schodząc z pola pozostawili tak 
rząakie w sztuce scenicziiej wspo 
mnienie nieśmiertelności geniuszu 
aktorskiego. 

Nasi artyści, na czele z p. Ra- 
sińską i Czakim, stali w zupełno- 
ści na wysokości swego zadania. 

SZA 


w SERAJEWIE STANIE POMNIK 
ZABÓJCY ARC. FERDYNANDA. 
Warszawa, 8. sierpnia. (Z). Z Belgradu 
donoszą: Jugosłowiańska organizacja na- 
cjonalistyczna postanowiła wystawić po- 
mnik zabójcy arcyks. Franciszka Ferdy- 
nanda. Pomnik stanie w Serajewie i od- 
słonięty zostanie 28. czerwca 1926 r. jako 
w 12-tą rocznice zamachu. 
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WSTRZĄSAJĄCA KATASTROFA NA RZE- 
CE PILICY. 

PIĘĆ OSÓB UTONĘŁO W FALACH RZEKI, 
Przyczyną wypadku — przewrócenie się 
łodzi. 

(Telefonem od naszego korsspondenta). 

Warszawa, 3. sierpnia. (Z). Wczoraj o 
godzinie 5.30 podczas przeprawy przez 
rzekę Pilicę w okolicach Spały przewró- 
ciła się łódź, wioząca siedm osób. Dwie 
zdołano uratować, pozostałych pięć poz- 
wał bystry prąd wezbranej rzeki. Poszuki- 
wania topielców pozostały na razie bez re- 
zultatów. Tragizm tej katastrofy potęguje 
jeszcze fakt, że oliary należą do dwn ro- 
dzin: ntonęło trzech braci Domaradzkich, 
Jakób, Błażej i Stefan z Białobrzegu, 
dwóch braci Wiatrowskich, Józef i Walen- 
ty z Miechowią. Wypadek wywołał w ca- 
łej okolicy wstrząsajace wrażenie. 

NZ 


Wieczny uśmiech, zakrzep- 
ły na pięknych ustach, 


Pouczająca przestroga dla pań, które wciąż 
się bez powodu uśmiechają... 


(Do ryciny na str. 1). 
N. Jork, w sierpniu. 

(f). Charakterystyczną cechą każdej A- 
merykanki — jest jej uśmiech. Każda miss, 
piękna czy brzydka, z chwila gdy spocznie 
na niej oko ludzkie lub objektyw fotografa 
— uśmiecha się powabnie, okazując sze- 
reg prawdziwych lub sztucznych, ale za- 
wsze równych i białych ząbków. 

Ten obowiązkowy uśmiech zamienił 
się w tragedję dla pani Maud Martel, na- 
dobnej żony zamożnego nowojorskiego 
przemysłowca. Wydając swe pierwsze ofi- 
cjaltie przyjęcie, młoda mężatka już dwa 
tygodnie przedtem ćwiczyła się przed lu- 
strem w sztuce powabnego uśmiechu. Cała 
jej obawa o powodzenie tego jednego wie- 
czoru streszczała się w jednej trosce: Byle 
jeno być ładnie uśmiechniętą 

Jakoż w dniu przyjęcia, pani Martel 
odniosła istny tryumf. QCzarowała swym 
uśmiechem zarówno grube żony finansi- 
stów, iskrzące się od klejnotów, jak i po- 
ważnych polityków, roztargnionych profe- 
sorów i nadętych bankierów. 

Stała się jednak rzecz nieoczekiwana. 
Oto, zdaje się pod wpływem uporczywego 
skoncentrowania wszystkich władz mózgo- 
wych w jednym kierunku, powabne wy- 
chylenie ust  przemieniło się w skurcz 
mięśni i uśmiech niejako zakrzepł na war- 
gach pani Maud. Dama ta była przerazo- 
na, spostrzegłszy swe nieszczęście, jednak 
jej rozpacz przemijała bez wrażenia, gdyż 
jak można uwierzyć w niedolę kobiety, 
która wyrzuca najbardziej gorżkie słowa, 
równocześnie śmiejąc się rozkosznie! ? 

Wreszcie mąż pod wpływem nalezań 
żony, oddał ją do sanatorjum, gdzie naj- 
znakomitsi lekarze starali się ów nie- 
szczęsny skurcz mieśni uleczyć zapomocą 
zabiegów elektrycznych, masażu itp. 

Jak niesie wieść, oblicze pięknej pani 
mimo tych starań, pozostało nadal uśmie- 
chnięte, dopiero gdy po długiej a bezsku- 
tecznej kuracji wręczono jej rachunek za 
lekarskie starania, po raz pierwszy znikł 
uśmiech z warg, ustępując miejsca wyra- 
zowi przerażenia! 

Niestety! Było to przemijające i pani 
Martel do dziś dnia śmieje się wciąż, choć 
oblicze jej pod wpływem duchowej i fizy- 
cznej udręki poprostu wcale nie nadaje się 


do śmiechu... 
—0)— 
(o a 1" "NARC 


NADESŁANE. 


KONKURS. 

Komitet rozbudowy gmachu 
sejmowego ogłasza konkurs na 
roboty stolarskie. Warunki szcze- 
gółowe otrzymać można w Biu- 
rze Odbudowy gmachu sejmowe- 
go, Wiejska, 4, 6, 8 codziennie, 
między godziną 9 a 12 w południe. 
Termia składania ofert upływa 
dnia 19 sierpnia 1925, o godzinie 
10 rano. 

Komitet Odbudowy. 


EE 0 
Zakład dentyztyczno-techniczny 


MAKSYMILIJAN MOHR 


b. asystent i kierownik Dra Wachlowskiego 
Lwów. ul. Podleskiego 9, parter, 
Dla urzędników zniżka za okazaniem 
egitymacji. 3763 
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Nagły skon trzech turystów w 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10 sierynia 1925. i 


Tatrach. -- Tragiczne chwile  samotnel 


kobiety w pustyni saalnej. Bohaterskie wysiłki Tatrz, Ochotn. Pogotowia 
Ratunkowego. -- Kumanifaryzm Czechów. -- Poświęcenie sportowca. -- 


niespodzianki przyrody tatrzańskiej, 


Śmiertelne 


` Zakopane, 8. sierpnia. 

f Znany z depesz wypadek nagłej a tra- 
gicznej śmierci prokuratora Sądu Najwyż- 
szego Kazimierza Kasznicy (brat znanego 
w szerokich kołach m. Lwowa senatora 
Kasznicy, b ref. Wydz. kraj.) z synkiem 
i Ryszarda Wasserbergera, stud. uniw. 
Jagiellońskiego jest zdarzeniem tak 
wstrząsającem i budzącem grozę tajemni- 
Czości, że dla przestrogi miłośnikom gór 
zakomunikujemy Szan. Czytelnikom garść 
informacyj, których udzielił naszemu spe- 
tjalnemu korespondentowi generał Marjnsz 
Zaruski, adjutant Prezydenta Rzeczypos- 
politej, nieustraszony taternik i twórca 
Tatrz. Ochotniczego Pogotowia Ratunko- 
wego, który tyle lat z całem poświęceniem, 
z nadludzką odwagą starego marynarza — 
ratuje nieszczęsne ofiary demona Tatr. 

Sp. Kasznica wracał po kilkudniowej 
wycieczce wraz z żoną i synkiem przez 
przełęcz Lodową do Połski i spotkał kiiku 
studentów, z których jeden, p. Wasserber- 
ger, pomimo zmęczenia dwunastodniową 
wycieczką, postanowił zaopiekować się 
spotkanymi. W Tatrach szalała bowiem 
burza, awałłowny wicher siekł gradem; 
Turyści, przeszedłszy przełęcz, na wysta- 
jących progach skalnych, zwisających tuż 
nad Doliną Jaworową, na wysokości około 
1850 m. spoczęli, dosłownie upadając po 
borykaniu się z mroźnym huraganem. Pa- 
ni Kasznicowa oddaliła się na kilkanaście 
minut, a gdy wróciła, zastała dwa trupy: 
synka i przygodnego towarzysza, po pe- 
wnym czasie i mąż skonał na jej ręku. 
Było to w poniedziałek, 3. bm. około 5 g. 
popołudniu. 

Cały dzień następny spędziła ła boha- 
terska i nieszczęślina niewiasta przy 
trupach, wyczebując bezskutecznie ra- 
tunku: nikt nie odważył się w sxalną pu- 
stynię siekaną wichrem i mrozem. Darem- 
ne byly jej próby przywrócenia życia 
zmarłym. 

Aż wreszcie wyruszywszy o pogodzie 
w środę 5. bin. koło południa przy moście 


na Białce, na granicy  "«zesko-polskiej 
spotkała — dziwnym trafem — p. gen. 
Zaruskiego, jadącego na wycieczkę. P. 


ken. Zaruski odesłał p. K. do Zakopane- 
go, sam zaś od Wodospadów Mickiewicza 
zatelefonował po swoją drużynę ratowni- 
czą. O 4-tej stanęli na granicy tatrzańścy 
ratownicy, przyprowadzeni przez p. Op- 
pomheima, zastępcę dowódcy. 

Tu podkreślić należy piękne, prawdzi 
wie Indakie stanowisko władz czesko-sło- 
wackich. Przepuściły one bez najmnriej- 
szych trudności ratowników, wozy i kie- 
rowców na terytorjum czeskie. Wyprawa 


(Od naszegu specjalnego korespondenta.) 


dojechała kołowo Doliną Jaworową 
daleko, iak niktky nie przypuszczał że 
dotrzeć można tam, a potem idąc przez 
riargi i usypiska, wielokiłometrową pnącą 
się $miało pod górę doliną, znalazła po 
6-tej wieczór zwłoki ofiar  Przywiązano 
je do długich bambusów i zniesiono na 
4t} Mało było uczestników wyprawy. a 
droga okropna, wśród zupełnych ciem- 
ności. 

Wreszcie o 11 w nocy dotarto do pier- 
wszych szałasów pasterskich, gdzie śmier- 
ielnie znużeni ratownicy udali się na no- 
vleg. Nazajutrz zniesiono trupy do goświń- 
ca i przywieziono do Zakopanego. Czesi 
i tu nie stawiali żadnych trudności tak, że 
zezwolili na wyniesienie zwłok bez o- 
oględzin _ lekarsko - urzędowych| Takim 
szacunkiem oteszy Się u Czechów nasze 
ofiarne Pogotowie Tatrzańskie i imię je- 
go twórcy i naczelnika. 


Jakaż przyczyna tak 
padku? 

Głęboki, wytrawny znawca Tatr i ich 
niebezpieczeństw, p gen. Zaruski objaś- 
nia: P. Kasznica (lat 46) i synek jego byli 
zupełnie niewytrwali i niezaprawieni do 
tur wysoka-górskich, p. Wasserberger, do- 
bry taternik, był też z natury słabowity 
i niewytrzymały, był do tego w 13-tym 
dniu marszu! Do reszty znużenia i wy- 
czerpania doprowadziła ich zaw.eja pra- 
dowa. 

Wpadli w czasie burzy w t. zw. pustkę. 


strasznego wy- 


tak 1 


Siraszną tę tajemnicę oceanu atmosfery 
obiaśnia p. Zaruski (znany pisarz morski) 
doświadczeniami  żeglarskiemi z ijordów 
północy. Wicher, spadający z gór kłębi się 
i wytwarza w środku wiru pustke, miej- 
sce ciszy i bardzo małego ciśnienia. Gdy 
człowiek wpadnie w taką pustkę, naczynia 
jego krwionośne. nie naciskane należycie 
przez ciśnienie powietrza. pękają. Oczywi- 
ście nie zdarzy się to człowiekowi o zdro- 
wym organiźmie, ale ludzie słabowici, wy- 
czerpani zupełnie walką z lodowałą wi- 
churą, ulegli nagłej zmiania ciśnienia: 
serce nie wytrzymało, Pani K. zawdzię- 
cza swe życie oddaleniu się od mieisca 
lutulnego  Puniósł zaś śmierć przygodny 
towarzysz, który przedtem jeszcze w 
schronisku przestrzegał pp. K. Padł jak 
żołnierz na szczytnym posterunku, zgidął, 
bo nie amiał wyrzec się pierwszego 
przykazania kodeksu rycerstwa sportuwe= 
go: Nie odstąpisz od bliźniego, któremu 
pomóc potrzeba, kimkolwiek onby był! 
Oby cuły sport uchylił głowę przed tym 
nowym dowodem tężyzny, jaki rodzi wal- 
ka rycerska z aranitowyimi olbrzymami. 
A wszystkim, którzy kuszą się o po- 
konanie skalnych tytanów, zawistnych, 
śmiercią grożących na każdym kroku, po- 
wtarzać trzeha: niema turystyki bez cd- 
nowiedniego zaharłowania, a kto słabo- 
wity, temu nie wolno ważyć się w głąb 
Tatrl S. P. 


Dwaj więźniowie przebili się nawzajem. 


(Od naszego korespondenta.) 


Cluj w sierpniu. 
Dwaj więźniowie 
Cardgea zostali przez dozorców 


zaskoczeni przy próbie ucieczki z i 


więzienia. Z obawy przed czeka- 
jącą ich surową karą, postanowili 


„KOPERNIK“ 


Marcu i | 


umrzeć | momentalnie porozumia- | 


Cz f w dnie 


wszy się, wepchnęli sobie na- 
wzajem noże w piersi. Ciężko ran 
nych odwieziono do szpitala, gdzie 
jako powód ucieczki podali zły 
wikt i surowe obchodzenie się z 
nimi. 


|z| 
„MARYSIENKA” 


następne. 
Potężny dramat erotyczny w 8 aktach, opromieniony blaskiem poezji i czaru p. t: 


ZGLISZCZACH MIŁOSEI (Taniec motyla) 


W głównej roli przepiękna BEBE DANIELS i E. TORRERCE. 


1 U pomoc doraźną dla 


amm M 


bezrobotnych pracowników 
umysłowych. 


Rzesze bezrobotnych znów bez zasiłku. — 

Pominięto Lwów i Kraków. Szalone 

rozgoryczenie. — Znaczniejsza pomoc na 
razie niemożliwa. 


Lwów, 9. sierpnia. 


Wobec tego, że Senat odfożył do sesji 
sesiennej uchwalenie przyjętej przez Sejm 
noweli o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych od bezrobocia, rzesze hezros 
hkotnych pracowników umysłowych pozo- 
stały ma razie znów bez zasiłków i wy- 
'oniła się konieczność kontynuowania ak- 
cji pomocy doraźnej poprzednio przez 
Rząd prowadzonej. 

Rząd na 120.000 bezrobotnych praco- 
wników umysłowych  wyasygnował w 
czerwcu i lipcu zaledwie po 100.000 zł. 
i dołychczas sumy tej nie powiększył. 

Wobec tego, że suma ta jest niewy- 
starczająca dla zaspokojenia ogółu bezro- 
Lotnych, chcąc utrzymać dotychczascwe 
normy zasiłków, rozdzielił ją zaledwie 
pomiędzy Warszawę, Łódź, Sosnowiec, 
Częstochowę i Oświęcim z pominięciem 
wszystkich innych, nawet tak ważnych 
ośrodków, jak Kraków, Lwów ełc., gdzie 
pracownikom bezrobotnym  cofnięto do- 
tychczas wypłacane niewielkie zapomogi 
« powodu braku funduszów. Wywołało 
io w tych uśrodkach wśród bezrobotnych, 
którzy znajdują się dzisiaj w pcłożeniu 
zupełnie beznadziejnem, szalone rozgory* 
czenie i ze wszystkich pominiętych miej- 
srowości nadchodzą do Centralnej Orga- 
nizaciji Zw. Zaw. Pracowników Umysło- 
„ych  inłerweniowała w Ministerstwie 
Pracy i Opieki Społecznej w tej sprawie, 
jednakże delegacji oświadczono, że całko- 
wity fundusz, jakim Ministerstwo w tej 
chwili na ten cel rozporządza, wynosi za» 
ledwie kilka tysięcy zł, ponieważ Mini- 
sterstwo Skarbu jeszcze nie zaakceptowa- 
ło wniosku p. Ministra Pracy o wyasy- 
gqowanie dalszych 200.000 zł. na zasiłki 
dla bezrobotnych pracowników umysło- 
wych. 

Wobec tego przedstawiciele Centralnej 
Organizacji Zw. Zaw. Pracowników Umy- 
słowych w osobach p. Raabego i Kościń- 
skiego udali się w dniu 4 bm. do wice: 
ministra Skarbu p. Karśnickiego, uzasad- 
niając konieczność rozpoczęcia jn teraz 
systematycznej akcji zapomogowej, oper- 
tej przynajmniej na normach przez no- 
welę przewidzianych. i 

P. Wiceminister  Karśnicki oświád- 
czył delegacji, że pewne sumy na ten cel 
zostały już na sierpień na wniosek Mia 
nisterstwa Pracy wyasygnowane i że 
wobec nader trudnej sytuacji finansowej 
możnaby osiągnąć więcej tylko drogą wy- 
jątkową  nieprzewidzianych oszczędności 
innych wydatków, natomiast przyrzekł 
we wrześniu wyasygnować na zasiłki dla 
bezrobotnych pracowników umysłowych 
większą sumę, skoro Ministerstwo Pracy i 
Opieki Społecznej z odpowiednim wnio- 
skiem wystąpi. W dalszym ciągu zape- 
wnił delegację o całkowitej swojej przy- 
chylności dla tej sprawy, stawiając tę pe- 
tycję wśród potrzeb, które w pierwszym 
rzędzie winny być zaspokojone. 


rać przeciw hypokryzji zatwardziałej zbro- y dzieję. W ostatnich godzinach Łucja we- 


FEJLETON „GAZ. POR." z d, 10. sierpnia. 
PE A 


ALBERT DE FENEUILLE. 


Zabójczyni. 


Podczas całej rozprawy przed sądem 
przysięgłych Antoni Lagerdelle nie spusz- 
czał z oczu oskarżonej, Łucji Bardin. 
Szczupła i drobna wśród czarnych weło- 
nów, w skromnej lecz eleganckiej sukni, 
o małej bledziutkiej twarzyczce zasiadła 
na ławie podsądnych obwiniona o zabicie 
męża. 

Lagerdelle, który przyszedł na rozpra- 
wę dla zabicia czasu, poczuł szczególną 
sympatję ku tej nieszczęślitgej kobiecie, 
splamionej krwią i otoczonej tajemnicą, 
która zaprzeczała z trwożliwą niezręczno- 
ścią. Wszystko świadczyło przeciwko niej. 
Trup Bardina, którego znaleziono w jego 
gabinecie z dwoma kulami w głowie; nie- 
ład w pokoju; ślady walki; sińce na rę- 
kach i czole ofiary zabójstwa, a nawet ze- 
znanie oskarżonej, że nikt nie był u męża 
tego dnia. Ponadto wszyscy wiedzieli, że 
małżeństwo to źle żyło ze sobą. 

Wniosek sam się nasuwał i śledztwo 
ustalilo go mocno. Ponieważ zmarły nie 
mial żadnego powodu do samobójstwa, 
trzeba było przyjąć, że zabiła go żona. 

Powtarzała ona wprawdzie  wielokrot- 
nie, że jest niewinna i że mąż jej popeł- 
nił samobójstwo, ale nikt w to nie wie- 
rzył. Wśród publiczności zaczęto już szem- 


dniarki, gdy nastąpił nieoczekiwany 
zwrot, W ostatnim dniu rozprawy Łucja 
łiając, przyznała się nagle do zabójstwa 
i objawiła rozgorączkowanemu zgromadze- 
niu, że mąż zaczynał ją zaniedbywać, że 
doprowadzona do rozpaczy na widok roz- 
bitego ogniska domowego strzeliła... 

Dziwna rzecz, publiczność, dotąd zde- 
cydowanie wroga, nabrała z tą chwilą 
życzliwości dla oskarżonej. — Adwokat 
mec. Tartarougue skorzystał z tego i obro- 
ną przepełnioną wzruszeniem i współczu- 
ciem wyrwał ławie przysięgłych uniewin- 
nienie oskarżonej. Kobiety na sali płakały. 

Antoni Lagerdelle rozentuzjązmowany! 
czekał na Łucję przy wyjściu, Wymownie 
i przekonywująco ofiarował  uwolnionej 
swoją pomoc, opieke i majątek. Pomoc tę 
przyjęła z wdzięcznością. Począł widywać 
ją coraz częściej, przywiązał się do niej, 
wreszcie pokochał i zaślubił po upływie 
określonego ustawowo czasu. 


Od tej chwili zaznawał przy swojej żo- 
nie przyjemności dziwnej, chorobliwej, 
pod której wpływem drżał z rozkoszy. Zo- 
stało ułożone, że nigdy nie będzie między 
nimi mowy o przeszłości. Ale Lagerdelle 
myślał o niej nieustannie. Los Bardin'a 
prześladował go. Najdrobniejszy gniew 
Łucji budził w nim nieznany, a cudowny 
lek, który podniecał nieustannie jego mi- 
ość, 

Przez dziesięć lat Lagerdelle drżał przed 
żoną. Pewnego dnia zachorowała ona cięż- 
ko. Wkrótce lekarze stracili wszelką na- 


zwała męża i wyszeptała: 

— Mój drogi, czuję, że umieram... Nie 
chcę jednak odejść obarczona ciężarem 
okropnego kłamstwa... i pozostawić ci na 
zawsze wspomnienie zabójczyni.. Jestem 
niewinna.. Idź do mecenasa Tartarougue, 
on ci to wytłumaczy... Ja nie mam już 
sil... Żegnaj... Przebacz mil 

Lagerdelle nie mógł otrząsnąć się z 0- 
słupienia. Wyznanie umierającej wydało 
mu się niepojęte. Co najwyżej uważał je 
ża ostatnią próbę uniewinnienia się przed 
śmiercią. 

Pośpieszył do adwokata i wyjaśnił mu 
cel swych odwiedzin. Mecenas Tartarou- 
gue nieco zdziwiony zamyślił się chwilę, 
wreszcie odrzekł: 

— Tak, proszę pana, pamiętam dosko- 
nale sprawę Bardin'a, tembardziej, że byl 
on moim przyjaciełem. Przypominam so- 
bie rolę, jaką w tem odegrała zmarła żona 
pańska i mogę oświadczyć panu, iż to, co 
powiedziała przed śmiercią, jest najzupeł- 
niejszą prawdą.. Nie byłbym oczywiście 
nigdy zdradził tej tajemnicy, ale... 

Antoni przerwał mu. Wydawał się 
zdruzgotany i szepnął: 

— Więc ona nie była winnąl.. Ale w 
takim razie nic nie rozumiem. Po cóż się 


przyznała? 
Adwokat odpowiedział z chłodnym 
uśmiechem: 
| — To ja jej poradziłem. aby tak uczy- 
nila = —€ ` WYD, 
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— Panl.. Pan poradził jej oskarżyć się 
niesłusznie! 

— Ależ tak, proszę pana. Miałem zu- 
pełną pewność, że to było samobójstwo. 
Bardin, cierpiący na silną  neurastenję, 
sam mówił mi, że chce umrzeć. Przez nie- 
nawiść do żony i chęć skompromitowania 
jej przygotował odpowiednie tło, aby to 
wyglądało na zabójstwo... Niech pan so- 
bie teraz przypomni przebieg procesu. Zra- 


zu Łucja Bardin, jąkając się zaprzecza za 


bójstwu niemal oczywistemu. Przewodni- 
czący trybunału jest niezadowolony, sę- 
dziowie przysięgli nastrojeni sarkastycz- 
nie, publiczność wzburzona. Sprawa przed- 
stawia się źle, bardzo źle. W braku nieod- 
partego dowodu zasądzenie jest prawie 
niemożliwe, ale wątpliwość przetrwa... Nie 
szczęsna kobieta, wyrzucona poza na- 
wiast społeczeństwa, pozostanie zawsze 
tą, która mogła zabić... 


— Wątpliwość ta wyszłaby na jej ko- 
LZYŚĆ 
— Nie i pan sam nie byłby jej zaślu. 


bił, gdyby nie była w pańskiej opinii za- ' 


bójczynią. 

— To prawda... Może być... 

— Widzi pan! Dla ocalenia jej zapra- 
gnąłem stworzyć zamiast haniebnej moż- 


liwości aureolę roznamiętniającego faktu... 


Na moje naleganie oskarżona zgodaiła się 
zeznać zmyślone przestępstwo. Wówczas 
zamiast banalnie poprawnej żony, która w 
dzisiejszych czasach nie interesuje nikogo, 
stała się istotą Z piętnem faializmu na 


Parjasi. 


Przy drodze wijącej sie serpen- 
tynami. — Potomkowie dumnych 
Maurów. — Małe żebraki. — „O- 
bejście nędzy“. — Samice. — O- 
krutna beztroska pięknej przy- 
rody. 
Santa Cruz, w sierpniu. 

Przy drodze serpentynami się 
wijącej z Oranu do Santa-Cruz, 
dosirzec można osobliwe, wy- 
chudłe postave w  łachmanach, 
po przez które przezierają brudne 
piszczele i śniade, spękane, ro- 
bactwem i nie rzadko wrzodanii 
pokryte ciało. Po dokładniejszem 
obejrzeniu przekonujemy się, że te 
choć, właściwiej na- 


I 


= — ludzie, 
zwaćby ich można zwierzo-luda- 
. mi, gdyż stanowią oni niemal coś 


pośredniego, przejściowego mię- 
dzy człowiekiem a zwierzęciem. 
Przeważają: samice i młode, bo 
trudno prawie nadać szlachetną 
nazwę kobiet i dzieci tym potwor 
kom. Typów „,samczych' prawie 
się nie widzi: pracują oni od Świ- 
tu do nocy gdzieś w porcie, . czy 
kamieniołomach lub  gdzieindziej 
w krwawym pocie. Z pewnością 
wszędzie tam, gdzie robota jest 
tak śmietełnie ciężka, że żaden z 
= hnajnędzniejszych nędzarzy bia- 

łych pracować nie jest w stanie. 

Oni jednak pracują.. 

Za ocułap strawv, za parę mie- 
dziaków, wyzyskiwani, poniewie- 
rani, bezimienni — pracują potom 
kowie dumnych Maurów, zmie- 
szani z nieczystą krwią ludzi czar 


nych, przybyłych z głębi Afryki. 
le można ich nazwać Arabami, 
ani też Muzułmanami. Przestali 
być jednem i drugiem. Kilkaset lat 
rządów „kultury“ hiszpańskiej, 
przed zajęciem Oranu przez Fran- 
cuzów i własna degeneracja u- 
- czyniły z nich to, czem są dziś. 
Jakżeż wobec tego pociągają- 
cą formą bytowania społecznego 
było ongiś niewolnictwo!... 
niec owi murzyno-arabowie 
— bądź to ciągną na drodze cięż- 
ki kamienny walec, bądź też kują 
skały kilofem, bądź na dn.e s'at- 
ków nurzają się w miale węglo- 
wym, a ich rodziny, ich stada, by 
(om a "TWEJ C] L TA 


f 


czole, kobietą, budzącą lęk i ciekawość.. 
pożądaną przez wszystkich mężczyzn, a 
przedmiotem zazdrości kobiet... 

-— Pan jest strasznym człowiekiem, 
westchnął Lagerdelle. 

— Nie, jestem tylko logiczny. Uwolnio- 
na z braku dowodów Łucja Bardin pozo- 
stałaby samotna uboga i  porardzana 
przez wszystkich. Wskutek mojego pod- 
stępu spotkała pana i nagle stała -ię osobą 
bogatą. kochaną, poważaną... Czyż nie ‘est 
zsdauuiem, adwokata pomagać  ie3Z zę- 
śliwym? 

— Może jednak nie za cenę kłamstwa! 

— Dlaczego, proszę pana, skoro kłam- 
stwo to przywraca szczęście rozbitkowi? 

Ale ja, czy” pan pomyślał o mnie? 
Zostałem haniebnie oszukany! 

Wcale nie. Pragnał pan żony wyjątko- 
wej, rzadkich wzruszeń, życia odrębnego 
od szarej codzienności i zwykłych uczuć!... 
Wszystko tn pan otrzymał... 

- Przyznaję, panie mecenasie, 
— Więc czegoż pan chce?... 
| Antoni Lagerdelle wrócił do domu. 
_' Spokój, który tam powitał po dziesięciu la- 
tach trwogi, wydał rcu się nieznośny. Na- 
gla wściekłość go ogarnęła i wywołując 
obraz zmarłej krzyknął: 

— Kłamczyni!.. Ach, ładnieś mnie 
zwiodła|.. Pomyśleć tylko, że ja ciebie 
tak kochałem.. a ty nawet nie zamordo 
wałaś swego pierwszego męża! 


Przekład J. B. 


i 
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„GAZETA PORANNA” z dnia 10 sierpnia 1925. 


zemsta .liszpanki. 


Ofia-owała tenorowi trujące kwiaty. 


| Madryt w sierpniu. 

(B) Jednym z najsławniejszych 
tenorów hiszpańskich był Jose 
Bedrillo, obdarzony wprost feno- 
menalnym głosem. Ponieważ Be- 
drillo był nietylko sławnym śple- 
wakiem, lecz równie bardzo przy- 
stojnym mężczyzną — nic więc 
dziwnego, że 

ogniste Hiszpanki 

szalały za znakomitym artystą. 
Ten jednak — jak zwykle arty- 
sta — nie traktował nigdy miło- 
Ści serjo i zmieniał swe przyja- 


ciółki równie często jak kostjum | 


sceniczny... 

Napotkał jednak wreszcie 
swój na... swoją. 
Zawiązał mianowicie Bedrillo sto- 
sunek miłosny z prześliczną dzie- 
wczyną Rositą Casetlli. Rychło 


jednak przyszedł przesyt. Tenor, , 
chcąc uniknąć natarczywości ko- | 


chanki, wyjechał cichaczem do 


Sewilli. 


Rositta szałała z rozpaczy. 

znękanem jej sercu powstaią 

myśl wyrafinowanej zemsty. 
Rychło bowiem dowiedziała się o 
miejscu pobytu zdrajcy. Podążyła 
do Sewilli i udawszy się na przed- 
stawienie „Trawiaty”, w którem 
brał udział Bedrillo, kazała wożne 
| mu wręczyć po pierwszym akcie 
bukiet wspaniałych róż. 

Tenor przyjął je z wdzięczno- 
ścią, gdy jednak wchłonał chciwie 
rozkoszny zapach kwiatów, do- 
znał natychmiastowego zawrotu 
głowy, za którym Przyszło ry- 
chło omdlenie, a w godzinę póź- 
niej śmierć wśród strasznych ob- 
jawów zatrucia. 

Winowajczyni sama zgłosita 
się do policji sewillskiej i przyzna- 
ła się do winy. 

Proces jej toczy się właśnie 
przed sądem sewilskim. 

i ——— 


tują tam, za miasten: w norasn 
wygrzebanych u stoku gór, w pos 
dłe gościńca. 

Iluż ich tam jest? Niewiado- 
mo! Wieś cała. Nora za norą. 

I dizeń w dzień przejeżdżają 
tamtędy gromady wytwornej pu- 
bliczności w wspaniałych autach, 
boć to jeden z bardziej ulubio- 
nych spacerów w okolicach Ora- 
nu. Przejeżdżają — nie rzuciw-= 
szy nawet okiem. 

A tamci wypełzają ze swych 
nor cuchnących na skraj drogi i 
oczyma zaczerwienionemi od tra- 
chomy czy innego zapalenia pa- 
trzą za smugą kurzu ulicznego, 
wznoszącą się od pneumęśyków. 

Zgraje maleństw, z potwornie 
odętemi brzuchami, całe w kro- 
stach, napastują przechodniów o 
jałmużnę. 

Lubię dzieci, lubię szalenie, 
ale wygłąd tych stworzonek bu- 
dzi we mnie wstręt, zgrozę, obrzy 
dzenie. 

Spieczone od słońca, kamieni- 
ste zbocze roji się od ciemnych 
otworów. To „okna“ i drzwi mie- 
szkań tych nieszczęśników. Cza- 
sem zasłonięte są jakąś fantasty- 
czną szmatą, czasem zaś założone 
paru deszczułkami z jakiejś roz- 
bitej, porzuconej paki. Noce tu 
bowiem chłodne, a wiatr od mo- 
rza nieraz dmie przejmujący i tym 
v p łneyim nędzarzom siny mróz 
na wychudłych maluje policz- 
kach. Słońce ich pali, deszcz mo- 
czy. Nie znają ni imienia swego, 
ni wieku, porozumiewają się dziw 
nym jakimś charkotem. Jedną 
rzecz znają zadziwiająco dobrze: 
Wartość pieniędzy | 

Nie mają żadnych  „przesą- 
déw“.  Jedzą wszystko, co wy- 
grzebią na Śmietnikach, czy ryn- 
sztokach: zdechłe szczury, poot- 
gryzane prze psy kości, czy ja 
wan zrczztą cor 


W poule *ca „demiastw* cza- 


sem jakaś mizerna szarzeje grzą- : 


deczka, a na niej kartofle, mart- 
chew, cebula.  Spieczone to, ku- 
rzem pokryte, nie dojrzewa ni- 
gdy, zjadane jest łapczywie na 
surowo. Niekiedy skacze po ta- 
kiem obejściu jakaś również zbie- 
dzona kura. Jakim cudem się je- 


szcze dochowała — nikt nie wie. 
Wokoło walają się wszystkie 
resztki z całego Oranu. Pudełka 
od konserw, rdzą przeżarte garn- 
ki dziurawe, kawałki starego że- 
|! laza, śmiecie najróżnorodniejsze. 
Kobiety są jeszcze straszniej- 
I sze, jak ich potomstwo. Niema 
| młodych, wszystkie stare. Za- 
miast włosów wyrastają im na 
| wyschłej czaszce jakieś skołdu- 
nions iak edwby bodiaki. Piersi, 
ramiona, uda nagie. Postawa sto- 
ica ceży im widocznie. Pochy- 
lone ku dołowi wychudłemi koń- 
czynami przedniemi dotykają pra- 
wie ziemi. Widok ich budzi litość 
bo nietylko że wygląd mają nie- 
madry. ale co gorsza zagasło w 
nich zupełnię ludzkie uczucie 
wstydu. Pokazują wszystko i 
wszystko na widoku publicznym. 
Oczy ich mają wyraz zgoła zwie- 
rzący. oczy bezbarwne, starcze 
bez rzęs i brwi. Twarze kwadra 
towe, niemal małpie. Paznokcie, 
a raczej pazury czarne, Ostre, za- 
rośnięte. A jednak — przy tem 
wszystkiem mają kółka w uszach, 
czasem w nosie, na czole potwor- 
ne jakieś malowidła, a na pal- 
cach pierścionki z naiordynar- 
niejszej blaszki. Zalotność — to 
widać jedno z najsilniejszych u 
nich uczuć. 
A ponad tą nędzą rozciąga się 
' nieskałany błękit nieba, słodki i 
poetyczny, widniej koronkowa 
kapliczka Santa-Cruz na dumnie 
sterczącej górze i słońce dobrotli- 
we. Słońce promieniste, jak mało 
gdzieindziej, ozłaca to bytowanie 
| nieszczęsnych parjasów.i 


Z czarnych, zgnitym brudem 
ziejących otworów swych nor 
patrzą oni dniami i nocami na da- 
leki niekończący się napozór ni- 
gdy. bezkreśny szafir Śródziemne 
go morza, które pieściwe swe fale 
z białym bluzgiem toczy ku ka- 
mienistym brzegom od lat, od wie 
ków, od tysiącleci. 
| Oni — najbiedniejsi z biednych 


— patrzą oczyma bezgranicznie 
wynędzniałych zwierząt na to 
morze wiecznie niespokojne, pa- 
trzą obojętnie na ten cud wiecznie 

| żywej przyrody i.. mrą z głodu. 
Tadeusz M. Nittman. 
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KOWZIĘKIZJANIŁ, 


Ws'yst«im, którzy oddali ostatnią 
pr.ysł:'gę drogim zwł kor Męża 
i Ojca naszego ś. Stanisława 
Fed;yka, a w szczególności Przewie- 
lebn m Księż m, proboszczowi Ma- 
takow i G bowskiemu, Ctórowi 
i M zyce kolejowe oraz pr yjacio- 
łom, kolegom i wspó pracownikom 
marłego, na tej drodze przesyłają 
z głębi zbolałego serca serdeczne 
„Bóg zapłać”. 4165 


Żona, dzieci i wnu'i. 


Towary bawain 


w wielk m wyborze 
poleca firma 1482 


ŚTALHIENICZ I ABRYSOWGKMI 


Lwów, Rynsk=Trybunaiska. 


Dr. L BETTER 


ord. jak w latach ubiegłych w Krynicy 
willa „Kra us“, 227 


PIGŻGZYMKA DO RZYMU 


10. września i 2. października 1923 r. 
Program 17-dniowy ubejmuje: W edeń, 
Wenecję, Florencj , Rzym i Neapol. 
Koszt I klasy — 800 ZŁ Il — 685 Zł 
MI — 490 Zi — Pro-pekty szczegółowe 
wysyłamy na żądanie, Zgłosz nia 
prz jmu'e ua piegrzymkę wrześ iową do 
20 sie pnia r. b. i na pielgrzymkę paź 
dziernikow do !5 września r. b. Biuro 
I odnGiy Ital a, Ma:szałkowska 137. 

0 
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JAREMCZE | 


(wsch Miałopolsica) 


U ocze letnisko w Kar- 
nat ch wschodnich i prze- 
Śicznej lesstej dolini. 
+ rutu. 
Wzorowo prowad ony Pensje. 
n t „Maria“ o 22 wygo nie 
urządzonych słone znych *cko- 
jach, przyjmuje już zgłoszenie na 
sez n jesienn od |: IX.—30. X. 
po cenach zniżonych. 
Tenns — Werandy — Balkony, 
Znakomita kuchnia domowa 


WE TT 
t 
Wincenty Z eniewski 


Soda'is Marianus, N>czelnik 

Wydz G'l. Kasy O zcz d., *a- 

jor W. P. w rezerwia it. d. 

za pa'rzony Św. Sakramentami, po 

długch a cięż ich cerpieniac . 

zmarł dnia 6 sierpni: 1925 r., prze- 
Żywszy lat 6.. 

Obrzęd pogrzebowy odbę- 
dzie się w niedzieję dnia 9-go 
sierpnia 1925 r, o  godzini: 

2-iej w południe z domu ża- 

łob przy ul. św. Mikołaja 1 
19 na cmentarz Łyczakowski, 
na k óry Krewnych, Znajomych 
i Kolegów marłego zapraszają 
w smutku pogrążeni 

Żona I syn wie oraz wnukl. 


NABOŹ ŃSTWO ŻAŁÓBN= 

odb dzie się w poniedziałek IC bm. 

w ki ściele św. Mikołala o 8 0. 
L*vow. dni: 7. Se rnia 1925 


nn, 


Nr. 7505 


TEATR WIELKI: 

Niedziela, 9. bm.: „Jastrząb“, komedja 
w 3 aktach Croisset'a. 

Poniedziałek, 10 bm.: „Jastrząb”. 

Wtorek, 11. bm.: „Ósma żona Sinobro- 
dego", komtedja w 4 akt. Alfreda Savoir'a. 
Środa, 12. bm.: „Ósma żone Sinobro- 
dego". 
Cźwartek, 18. bm.: „Ósma żona Sino- 
brodego'. 

Piątek, 14. bm.: „„Uwodziciel”, komedja 
romantyczna w 3 aktach Freda i Fanny 
Hatien (premjera). 

Sobota, 156. bm.: „Uwodziciel”. 

Niedziela, 16. bm.: „Uwēdziciel“. 

Poniedziałek, 17. bm.: „Uwoedziciel*, 

Początek przedstawień punktualnie o 
godz. 7.30 wieazorem. 

Teatr Wielki, dziś w niedzielę i jutro 
w poniedziałek gra ostatnie dwa przedsta- 
wienia doskonałej komedji Croisset'a „Ja- 
strząb', wznowienie kiórej”na naszej sce- 
nie, jak było do przewidzenia, zyskało 
pierwszorzędne powodzenie, w pierwszym 
rzędzie dzięki gościnnemu udziałowi zna- 
komitego artysty p. Kazimierza Junoszy- 
Stępowskiege, który w głównej roli Jerzego 
hr. de Dasseta tworzy wielkiego kunsztu 
aktorską kreację. Świetnie wyreżyserowa- 
ny zespół przez p. Rasińskiego dopełnia 
niezwykle artystycznej całości przedsta- 
wienia. 

Od wtorku wchodzi na afisz świetna 
komedja Savoir'a „Ósma żona Sinobrode- 
go“ z gościnnym udziałem p. Junoszy- 
Stępowskiego w głównej roli Browna. Dal- 
szą obsadę tworzą pp.: Jankowska, Niemi- 
rycz, Rasińska (główna rola kobieca), Kop- 
czyński, Nawrocki, Nieprzewski, Neuman, 
Posiadłowski i Szosłand. Reżyserja p. Ra- 
sińskiego. 

W przygotowaniu reżyserskiem p. Ra- 
sińskiego oedziennie odbywają się inten- 
sywne próby z premjery komedji „Uwo- 
dziciel', która ukaże się w piątek, dnia 
14. bm. W komedji tej nasz znakomity 
gość odtwarza nadzwyczaj popisową, tytu- 
łową rolę wielkiego barytona-uwodziciela. 
kz: zz JI , 

Posiedzenie Wydziału Syndykata Dzien- 
nikarzy Polskich odbydzie się we wtorek, 
11. sierpma 1925 o godz. 5.30 popołudniu 
w Kasynie i Koje lit.-art., na które uprzej- 
mie zapraszam. Vogel. 

Towazrystwo Polskiej Młodzieży im. 
Madensza Kościuszki, na odbyteni Wal- 
nem Zgroraadzeniu w dniu 21. czerwca br. 
wybrało Wydział, w skład którego weszli: 
Prezes: Stankiewicz Stanisław; _wicepra- 
zes: Stawiarz Jan: skarbnik: Śliwinski 
Michał Członkowie Wydziału: Bachman 
Mieczysław, Buczyński Józef Cwak Kazi- 
mierz, Louis Maria, Mehal Wladyslaw, So- 
ból Wojciech, Seidler Józef, Sękiewicz Ka- 
zimierz, Louis Tadeusz; zastępcy członków 
Wydziału” Niebieszczańska Marja, Mącz- 
kówna Jadwiga, Kornecka Aniela, Kogut 
Józef, Ruwnik Józef. (Kuratorzy): Komi- 
sja rewizyjna: Buchwald Zygfryd, Boma- 
nowski Władysałw, Purchla Jan. Kurato- 
rsy: Ks. Dr. Szydelski, Dr. Lateiner Emil, 
R.ca Andrzejowski Marjan, Bączyński Ka- 
rol, Kawecki Jan. 

(B). Piękny dar. Otrzymaliśmy nastę- 
pujące pismo: Państwowe Gimnazjum IX. 
im. Jana Kochanowskiego wa Lwowie zło- 
żyło na samolot DOK. VI. kwotę 1054 zł. 
65 gr. na roce oficera-płatnika DOK. VI. 
Za ten ubywatelski i hojny dur Grona Na- 
uszycielskiego i patrjotycznej Młodzieży 
wymienionego Gimnazjum wyrażajn ią 
drogą szczere podziękowanie. Zarazem 
nadmieniam, że wszelkie dalaze skladki na 
wsp: mnieny cel przyjmuje ofizar-płatnik 
DOK. VI. w godzinach urzędowych (3:3), 
plac Bernardyński 1. 6. Dowódca 9. K VE 
Linde. 

Dodatkowe pociągi. Dnia 15. sierpnia 
hr. z powodu odpustu w Winnikach kur- 
sować będzie między Lwowem „Łyszako- 
wem i Winnikami oprócz przewidzianych 
i ogłoszonych w ściennym -ozkładzie jaz- 
dy pociągów — także pociągi dodatxowe 
Nr 1641 (Łyczeków odjazd 3.34, Winniki 
przyjazd 808): Nr. 1642 |, Vinniki o ijazd 
+.08, Łyczaków przyjazd 1 3%; Nr. 1643 
(Łyczuków odjazd 10.22, w .mniki prey- 
jezd 1041); Nr. 164% (Winniki cdjazd 
10.51, Łyczaków przyjszd 11.14); Nr. 1045 
(Lyczeków odjazd 15.50, Wianiki przyjazd 
16.00: Nr. 104° (Winniki odjazd 16.34, 
Łyczaków przyjazd 17.02). Pociąg'w tych 
uzywać mogą mogę wszyscy podróżni bez 
ograniczenie za normalną opłutą taryfową. 

W poniedziałek, 10. siotpnia b. ft. o 
godz. 6-tej odbędzie się w lokalu Czytelni 


„GAZETA PORANNA” z dnia 10 sierpnia 1925. 


Wiatr halny w Karpatach Wschodnich. 


(Od naszego korespondenta.) 


Worochta, w sie pniu. 

W ubiegły poniedziałek szalał 
w Karpatach Wschodnich niezwykły 
o tej porze wiatr hainy, którego o- 
fiarą padły całe połacie lasów, zwła- 
szcza w miejscach, w k órych na- 
ruszona była równowaga lasu pod- 
czas wojny światowej. 

N. p. droga, prowadząca na 
Dan'erz li eralnie zawalona została 
pniami i wykrotami drzew do tego 
stopnia, że nie można 'ej przebyć, 
Przestrzeń lasu o kilkudziesięciu 
morgach wyg ąda jak pobojowisko, 

W kilku miejscach wicher pozry. 
wał dachy z kolib (szałasów) paster- 
skich. Wichrowi towzrzy zyła cało- 
dzienna ulewa ze śniegiem przy a- 
kopaniamencie grz otów i piorunów. 

Z całego Pokucia dochodzą wia- 
domości o szkodach, wy ządzorych 
przez watr, B:rdzo ucierpiały rośli- 
ny ogrodowe jak groch, fasola i 


bób, — kukurydza, którą na Poku- 
ciu uprawiają miasowo, tytoń i ko- 
nopie uległy w znacznej części po- 
łamaniu lub wyrwaniu, 

Również w sadach poczynił wi 
cher poważne szkody, łamiąc drze= 
wa ł strącając niedojrzałe jeszcze 
owoce. 

Ciekawem zjawiskiem, zanoto- 
wanem przez stacę botaniczną na 
Pożyżęwskiej pod Howerlą, był» 
temperatura, kióra w przeddzień 
wiat:u wynosiła 17% C ciepła pod- 
czas gdy normalnie temperaiura ta 
waha się między 8 a 10 stopniami. 

Nie da się zaprzeczyć, że rów- 
nież trzebienie kosodrzewiny cel.m 
produkoji olejku terpentynowego i 
ogołacania stoków górskich przyczy- 
nia się w znacznej mieze do osła- 
bienia odporności lasów na lawiny, 
spsdex kimieni, wichry i wodę de- 
SZCZOWĄ, 


śmierć sprawcy zamachu na hr. Tiszę. 


Echo głośnej niegdyś awantury. 


Londyn, w sierpniu, 
(B) Za czasów monarchji austry- 
jacko-węgierskiej sporo niegdyś ha- 
łasu narcbit sprawca nieudałego za~ 
michu na hr. Tiszę. Dono.z; obe- 
crie z Nowezo Jorku, iż 


lekarz — Leitner 


sprawca tego zamachu zmarł przed 
kilku dniami w tem mieś ie. 

Lekarz — Leitner w chwili, gdy 
tirg'ął się na życie męża stanu wę- 
gierskiezo liczył zaledwie 15 lat. 
Mimo to brał już ż.wy udział w 
życiu politycznem i był go:'iwym 
członkem rozwiązanego  późci j 
związku młodzieży 


„Galileji“, 


e. 


Katolickiej (Piekarska 28, I. p.) zebranie 
P. S. Chrześcijańskiej Demokracji z udzia 
łem posła Nowickiego z Pomorza i sena- 
tcra Thulliego. 

(B). Znowu zamach zamobójczy. Ko- 
walczuk Jan, zamieszkały w Zimnej Wo- 
dzie, obecnie zajęty w taborach wojsko- 
wych przy ul. Janowskiej 1. 41 jako pomo- 
cnik kancelaryjny, targnął się wczoraj na 
życie, wypijając większą ilość kwasu sol- 
nego. Powodem zamachu samobójczego jost 
separacja z żoną. Pogotowie Stacji Ratun- 
kowej po przepłukaniu żołądka udwiozła 
go do szpitala powszechnego. Stan denata 
grożny, 

(B). Kłótnia sąsiedzka. Dnia 7. b. m. 
około godziny Z0 powstała sprzeczka mię- 
dzy rodziną Laszczowerów, zamieszkałą 
przy ul. Nęckiego 1. 10 a rodziną Manzów, 
zamieszkałą w tejże realności. Sprzeczka 
wkrótce przerodziła się w bijatykę, pod- 
czas której Genia Munzer uderzyła Lasz- 
czowerd Żelaznym hakiem w skroń, syn 
zaś jej zranił go łopatką żelazną w lewy 
bok i plecy. Natomiast Miinzowa została 
uderzona kijem przez Laszczowera tak sil- 
nie w głową, że padła na ziemię bez 
przytomności. Poranieni zostali opatrzeni 
przez Pogotowie Stacji ratunkowej, które 
następnie pozostawiło ich opiece domowej. 

(B). Nie było zgwałcenia. Donieśliśmy 
przedwczoraj, że elektromonter Stefan Po- 
lowy zgwałcił Olgę Harfiniak, krawczynię. 
Okazało się jednak w toku dochodzeń, że 
żadne 7ewałcenie nie miało miejsca, gdyż 
Harfiniauowa  oOszczerczo ze zemsty 0- 
skarżyła Polowego, do czego się sama 
przyznała. b 

(B). De szpiłala powsaeohnogo eddzno: 
Markiewicza Leona, liczącego lat 18, za- 
mieszkałego w Jamiskach (pow. Gródek 
Jag), który w ożasie bójki z Janem Du- 
bieniakiem, zamieszkałym w Borkach, mo- 
stał uderzony w głowę, skutkiem czego 
wkrótce zmarł. — Hrycaka Jana, odsładu- 
jącego karę więzienia w Brygidkach, zaję- 


Z:mach, dokonany w r, 1918 nie 
udał si , młodego anarchisię schwy- 
tano jednak i uwięziono, Z powodu 
małcletności skazany na ciężkie wię- 
zienie — odzyskał wolność z koń- 
cem roku 1918 po wybuchu rewo- 
lucjł w gierskiej, 

Wszedł ou później w silniejszy 
kontikt z partją komunistyczną i był 
naczelnikiem młodzieży komunisty- 
cznej. Po upadku węgierskiego rzą- 
du rad uciekł z Węgier do Rosji. 
Tam byt przez dluższy czas człon- 
kiem centralnego komitetu komuni- 
st cznej m ęd ynarodówki młodzieży, 
poczem pr.ed trzema laty wyjechal 
do Ameryki, gdze umarł na cho- 
robę piersiową. 


tego przy budowie łazienek przy ulicy 
Żółkiewskiej, który skutkiem usunięcia sie 
kamieni doznał złamania lewej nogi. 

Do aresztów policyjnych oddano: Mi- 
chała Żurewskiego za kradzież torebki 
damskiej. Jakóba Felda, Jana Biłyka i Mi- 
chała Jakubowskiego za opilstwo i awan- 
tury. Olecha Stanisława jako podejrzanego 
o kradzież koni. Jędrzeja Muzykę, Józe!n 
Bekierskiego, Helba Izaka i  Sedlaczka 
Władysałwa za włóczęgostwo. Józefa Se- 
niowa za natrętną żebraninę. 

= p B 


Ż pism i książek. 


W związku z piątą rocznicą zwycięskiej 
bitwy warszawskiej ukaże się 15. sierpnia 
nadzwyczajny numer miesięcznika „Bello- 
na', poświęcony całkowicie operacji sierp- 
niowej 1920 r. Numer wypełnią studja po- 
szczególnych momentów operacyjnych, po- 
czynając od obustronnych planów działa- 
nia, studja te, wiążąc się ze sobą treścią, 
dadzą pierwszy pelny, z dokumentów wy- 
snuty obraz wielkiego wydarzenia dziejo- 
wego. Numer ten ze względu na możliwość 
wyczerpania nakładu należy zawczasu za- 
mawiać w Głównej Księgarni Wyjskowej, 
Nowy Świat 67. 

Btanisław Konopka I Zygmunt Zygmun- 
towicz ogłosili w jedenastą rocznicą WY- 
marszu Legionów ciekawą bibliografię dru- 
ków o Józefie Piłsudskim i prac pierwszego 
Marszałka Polski. Nie jest ona zupełną — 
przyznają to autorzy sarni -— już jednak to, 
co zebrać zdołali, tworzy dla badaczy dzie- 
jowej chwili maierjał pierwszorzedny. Dru- 
ków o Piłsudskim wyszcezgólnili tutorzy 
176, prac Piłsudskiego 64. Artykułów, ogło- 
szonych w czasopismach na razie Konopka 
i Zygmuntowicz nie uwzględnili, szekając 
z wydaniem obszernej bibliografii dogod- 
niejszych warunków, 
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Kazimierz Junosza Slępowski. 


Kilka kresok szkicu. 


Lwów, 9. sierpnia. 


Ulubieniec warszawskiej publiczności, 
Kazim. Junosza Stępowski rozpoczął wczo- 
raj szereg gościnnych występów w Tea- 
trze Wielkim sztuką Croisseta „Jastrząb“. 
Kto zna wszechstronny i głąboki talent 
nieocenionego artysty, kto przypomina so- 
bie jego znakomite kreacje w sztukach 
współczesnego repertuaru i jego głębokie 
akcenty realistyczne każdej sumiennie 
przemyślanej i drobnostkowo opracowanej 
„roli” — nie omieszka sposobności podzi- 
wiania tego świetnego artysty w naszym 
teatrze. W roli groteskowego Amerykani- 
na Browna („Ósma żona Sinobrodego*) w 
sztuce Savoirea jest p. Junosza Stępow- 
ski wprost niedościgniony. Jakże odmien- 
ne postawienie i wykończenie roli — jak 
ciekawe podkreślania groteskowo-satyry- 
zenych elementów sztuki w sposób dy- 
skretny i właściwy. „Rolą“ tą zdobyl p. 
Junosza Stępowski zachwyt stolicy, gra- 
jąc ją sto kilkadziesiąt rasy z rzędu. Pan 
Junosza Stępowski jest członkiem zespołu 
warszawskiego Teatru Narodowego i wedle 
udzielonego nam wywiadu kreował osta- 
tnio w Warszawie główne role w „Tra- 
gedji florenckiej" Oscara Wilde'a, w 
„Szpiegu" Kistemaeckersa i w „Szwacz- 
ce z Luneville" Savoire'a i to z niebywa- 
tym sukcesem jak świadczą hymny po- 
chwalne warszawskiej prasy. Lwowska pu- 
bliczność zna p. Junoszę Stępowskiego Z 
jego zeszłorocznych występów i z przy- 
jemnością wspomina tych kilka przemi- 
łych wieczorów prawdziwie teatralnych 
wrażeń i podniet, jakie w zetknięciu z jea 
go twórczością sceniczną w czasie posu- 
chy regime p. Czarnowskiego przeżyła. 
Szkoda tylko, iż nie udało się dyrekcji po- 
zyskać p. Stępowskiego na dłuższą gości- 
nę i źe nie będziemy mieli sposobności 
ujrzeć ulubieńca warszawskiego w cie- 
kawej sztuce Pirandeili „Henryk IV.“ — 
nad którą p. Stępowski od dłuższego czasu 
pracuje. Ze wszystkich polskich przedsta- 
wicieli współczesnego repertuaru p. Juno- 
sza Stępowski tak temperamentem, jak i 
rozległą skalą swego szczerego talentu o- 
raz realistycznym wyrazem swych  głę* 
boko psychologicznie postawionych „ról“, 
najbardziej przypomina Alberta Basser- 
{manna i jest reprezentatywnym  „gra- 
czem” psychologicznego djalogu u nas. Jaka 
szkoda dla polskiej sztuki teatralnej, że 
tak wcześnie odwrócił się od repertuaru 
ibsonowskiego, do którego zdaja się być 
ze wszystkich polskich aktorów wepółcze: 
snych najbardziej inteligencją i subtałno< 
ścią predyspoliowanym. Publiczność nasza! 
skorzysta zapewne z krótkiego pobytu p. 
l"noszv Stepowskiego na deskach nasze 
go ieatru i wypełni salę po brzegi. 


— (© > 
Z naszych zdrojowisk. 


A Krynica w sierpniu. 

Sezon tegoroczny osiągnął swój punki 
kulminacyjny w lipcu. W czasie tym pa- 
nowało tu niezwykłe przepełnienie, gdyśj! 
z całej Rzeczypospolitej przypływali bez- 
ustannie kuracjusze. Z powodu pobytu. 
kilku ministrów z premierem p. Grabskim 
na czele i pobytu szefa kancelacji cyw, 
Prezydenta Rzeczypospolitej p. Lenza, Kry- 


nica przemieniła sią czasewo w małą 
Warszawą. 
Czas wolny od kuracji spędzają tu ku-' 


racjusze bardzo przyjemnie, wieczory 
bądźto na przedstawieniach teatralnych,' 
bądźto na koncertach. Do najbardziej uda- 
łych wieczorów koncertowych należy bez< 
względnie zaliczyć koncert gpr neszłen 
go tygodnia przy współudziale prima. 
donny opery lwowskiej p. Heleny Lipowa, 
skiej i barytona p. Ludwika Fausta. Pani 
Lipowska odśpiewała pięknie arię, Racheli 
z „Żydówki”, arją Musetty z „ nerji" 
i pieśni Friemana. P. Faust ogazał się 
barytonem o łatwej górze i dobrej średni- 
cy. Odśpiewał bardzo dobrze prolog z „Pa- 
jaców* i włoską pieśń „Lolitta”, a w due- 
cie z p. Lipowską duet Neddy i Silvia z 
„Pajaców”. Publiczność oboje wykoBawców, 
darzyła hucznymi oklaskami, 
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Kupujcie 
5o-groszowe cegiełki 
na Gimnazjum w Brzychowicach. 
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„GAZETA Pf:RANNA* z dnia 10 sierpnia 1925. 


tT- 7505 


W Warszawie z blahedo powodu tlum 


zdemolował mieszkanie rabina. 


Podczas sądu rabinackiego oburzeni św adxowie terorem chcieli wymódz pożadzny 


== Warszawa, 8 sierpnia 

Odwłeczna prawda mówi, że 
Uobra kuchnia jest podstawą 
szcząścia małżeńskiego. 

Doniosłość tej maksymy od- 
czuł przykro na własnym żołąd- 
ku niejaki pan Icek Zwsibursztajn, 
gam, w Warszawie przy ul. Mu- 
rarowskiej 25. 

Żona jego Rajzia jest idealną 
kobietą: kocha męża i dzieci — 
ale ma jedną wielką wadę, nie do 
wybaczenia. Zupełnie 

nie umie gotować. 

Każdy szczupak czy kugel, 
przygotowany przez panią Raj- 
zię, jest bardzo przesolony, albo 
przepieptzony — a już z reguły 
przypalony. Przez kilka lat pan 
Icek znosił cierpliwie 

wybryki kuchenne 
swej żony. 

Wreszcie jednak, gdy nabawił 
się ostrego kataru żołądka — 
rzekł do żony: 

— Droga Rajzlo — ja ciebie 
wprawdzie bardzo kocham, ale 
ja chcę żyć. Ty mnie 

trujesz jedzenietm. 
Chodź da rabina, weźmiemy roz- 
ód... 

— Rozwód? — krzyknęła za- 
perzona kobieta — niedoczekanie 
swoje. 

Zawzięty w gniewie mąż prze- 
mocą ubrawszy żonę w palto i 
kapelusz, zaprowadził do rabina 
Chaima Ajgengolda (Miła nr. 7). 

Dostojnego rebezo 
jednak w domu nie było. Pojechał 
do Góry Kalwarji odwiedzić ca- 
dyka. 

Syn rabina polecił pokłóconej 
parze przyjść za tydzień. 

Czas ten pani Rajzla wyzy» 
skała dla 

wyszukania obrony. 
_ Chodziła od znajomych do zna 
jomych.  Odwiedzała każdego, 
kto choć raz jadł ugotowany 
przez nią obiad lub kolację i każ- 
dego prosiła na świadka 

do sadu rabinackiego. 
' To też gdy przyszedł czas roz- 
prawy, za panią Rajzlą do miesz- 
kania rabina ściąznął tłum jej o-< 
brońców. Byli tam między inny- 
mi: handlarz śledzi Henoch Jun- 
german. sprzedawca obwarzan- 
ków Abram Ferleis į stręczyciel 
ka małżeństw, L'wojra Obrot':a 

Caie to towarzystwo zache. 
wało się 

niezwykle hałaśliwie. 

Pod adresem rabina rzucano 
pozróżki, głoszące zemstę w ra- 
zie udzielenia rozwodu. 

Rabin  Ajgengold, człowiek 
spokojny, zląkł się pogróżek i po- 
wiedział Zylbersztajnowi, że 

da inu rozwód 
nawet bardzo chętnie — ale za 
kilka dni. 

Orzeczenie to wprowadziło w 
szał świadków. Żądali odwołania 
decyzji — a nie otrzymawszy od- 
powiedzi, jeli 


wyrok. 
(Od naszego korespondenta). 


demolować mieszkanie 
rabina. Potłukli okna,  połamali 
szafy i stołki. 

Wreszcie, unosząc części po- 
łamanych gratów, wyszli w 
tryumfiie na ulicę. Tu jednak cze- 
kała na nich policja. 


W ślad za nimi przybył rabin 

z obszerną skargą. 
„Złomiłi* 
mu wszystkie meble. 

Pan Zylbersztajn stołuje się 
ra mieście, a żona jego dniami i 
nocami gotuje „frykasy* dla ra- 

Całe towarzystwo powędro- | bina. Mają go one przekonać o 
wało do komisarjatu. I niesłuszności oskarżeń męża. 


EZ o o AR "| "7: GE UOZCCZCE OR RZ REZEEOWENNA 
Z życia prowincji. 


Nowiny przemysklie. 


Wypadek antobnsowy, na szczęście drobny. — Utonął podczas zawodów pły- 
wackich. — Sprzeciwy z powodu dostaw dla elektrowni. — Skarb kolejowy będzio 
bndowai. — Nieprawdziwo pogłoski, — Ośmiezszona oporstka. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl, w sierpniu. Inspektorat kolejowy rozpocznie swą 

Kupcowa Chawa Pommerowa z Mo- § działalność z dniem 1. września. © ile 
ścisk, została w środę 6. bm. potrącona § pertraktacje z właść. hotelu City, gmachu 
przez tylne koła autobusu, przejeżdżają- | nadającego się na ten cel, nie skończą się 
cego nl. Jagiellońską. Wypadek skończył! | pomyślnie — to skarb kolejowy przystą- 


się dość szczęśliwie, bo tylko zwichnię- £ pić ma do budowy własnego wielkiego bu- 
ciem nogi. dynku przy ul. Mickiewicza, opodal t. zw. 
Podczas kąpieli w Sanie w środę 6. | rampy kolejowej. 


Pogłoski o założeniu, wzgl. powstaniu 
Ilrugiej konkurencyjnej prywatnej spółki 
jutomobilowej — jakkolwiek podawane z 
wszelkimi szezegółami — nie sprawdzają 
się. Pewnem jest tylko, że gmina zastrze- 
że Bobie po upływie pierwszych trzech 
miesięcy, t. j. z końcem września br., li- 
cząc od dnia uruchomienia, udział w zy- 
skach Kraj. Sp. Komunikacyjnej. W w każ 
dym jednak razie — leży w interesie mia- 
sta i ludności, aby lokomocja autobusowa 
została utrzymaną — przynajmniej do cza 


om. postanowiło grono młodych ludzi u- 
rządzić zawody pływackie. Wśród uczest- 
ników był też Wawszezyk lgnacy, robot- 
nik, zatrudniony w Zbrojowni. — Widocz- 
nie jednak siły go opuściły, gdyż w czasie 
pływania nagle zaczął tonąć i poszedł na 
dno. Zwłok nieszczęśliwej ofiary zawodów. 
pływackich dotychczas nie wydobyto. 
Przeciw oddaniu dostawy części elek- 
trycznych dla rozbudować się mającej e- 
lektrowni miejskiej firmie „Colben* w 
Pradze, powstała na ostatniem posiedzeniu 


rady miejskiej poważna opozycja. Podob- | :u uruchomienia — tramwaju elektrycz 

nie nieprzychylne przyjęcie znalazła ofer- | nego. 

ta firmy „Bretfeld-Danek", której oddano Publiczność, która 1 bm. zjawiła 

dostawę motoru. na operelce „Perły Kiropairy" w Domu 
W głosowaniu jednak obie powyższe $ hovotniczym — w imprezie „Nowość! 

firmy się utrzymały — zgodnie z refera- z Krakowa, dobrze się ubawiła.  Jakc 


śpiewak wystąpił bowiem szef baletu - 
odczas gdy drugi nie mógł wydobyć glo 
su — co było zreszta nir najgorszym epi 
„odem tego wieczoru teatralnych niepo 
wadzeń. 


lem eksperta fachowego inż. Sokolnickie- 
zo ze Lwowa, który oświadczył się za m! 
daniem im dostawy. Sprzeciwy opozycji 
znajdą jeszcze swój wyraz w akcji publicz | 
nej, która ma być w tej sprawie podjętą. 


Kronika tarnopolska. 
(Od naszego korespondenta). 


była się uroczyście 23, lipca przy udziale 
prof. dra Allerhanda, prezesa lwowskiej gmi 
ny żyd. i Reprezentantów tej gminy i tar 
nopolskiej gminy izrael. Wedle aktu funda 
cyjnego 2/8 dochodu z majątku fundaci 
przenaczony jest na sieroty żydowskie gmi 
ny Lwowa, a 1/8 gminy miasta Tarnopola 
Przypuszczalnie już w bieżącym roku li 
czyć się można z dochodami przeznaczony 
ini do rozdziału. 


Smi ré nrzvpraw é 


śliny ludzkiej zawisł od nastroju 
danej osoby w chwili ukąszenia. 
Najbardziej toksycznie działa ślina 
osoby w chwili gniewu lub bolu. 


Wedle Pasteura jadowitość 
swą ślina ludzka zawdzięcza obec 
ności różnych patologicznych 
bakteryj, Jama ustna jest jednem 
wielkiem ogniskiem iniekcyjnem. 
Stąd różne zarazki rozchodzą się 
po organizmie, a przeniesione 
przez ukąszenie na inny organizm, 
mogą w nim wywołać — jak u 
panny Vondra — ostre zakażenie 
ze śmiertelnym wynikiem. 


Tarnopol, w sierpniu. 

Fundacja błp. Jakóba Galla, ojca b. posła 
na sejm Rudolfa, wkrótce już będzie mogła 
rozpocząć swoją filantropijną działalość. 
Gmina żydowska lwowska, która jest jej za- 
rządczynią, objęła już przed kilku laty w 
posiadanie połowę Kutkowiec i Proniatyna, 
jako dobra fundacyjnego i w dewastowa- 
nych majątkach zainwestowała nowe bu- 
dynki gospodarcze, których inauguracja od- 


Ukqszenie może 0 


Wiedeń w sierpniu. 


W Wiedniu umarła — jak już 
krótko donosiliśmy — po kilkuty- 
godniowych cierpieniach młoda 
panienka, nazwiskiem Vondra, 
którą towarzysz kąpieli słonecz- 
nych — ukąsił w udo. Przestroga, 
by (nietylko młodych panienek w 
udo), lecz wogóle nie kąsać. 

Już Arostotelesowi nie było 
tajne, iż ludzka ślina zawiera w 
sobie jad przy ukąszeniu, działa” . 
jący nieraz zabójczo. N 

Kwestji tej poświęcił grunto- 
wne badanie Eberle w r. 1934. Je- . 
go zdaniem stopień jadowitości | 


Ze sportu. 


VIENNA—POGOK 3:1 (2:1). 
Lwów, 9. sierpnia. 

„Vienna:  Ostsieck; Reinor Blum, Pi- 
chinger, Hoffmann, Ludwig; Fischer, 
Furstl, Uridil, Geschweidl, Kurol. 

Pogoń: Mietek Kuchar; Olearczyk, Gie- 
bartowski; Deutschimann, Fichtel, Guliez; 
słonecki, Batsch, Wacek, Urich, Szaba- 
kiewicz. 

Sędzia p. Bader, widzów półtora tys. 

Vienna natknąwszy się na Pogoń csla- 
bioną brakiem Górlitza, Hankego i ur. 
Garbienia, odniosła zasłużone zwycięstwa 
„ina rzecz, źe wynik cyfrowy był zasługą 
przedewszystkiem Mietka, który popełnial 
na bramce skandaliczne blędy i ma na 
sumieniu conajmniej dwa punkty. Począt- 
kowo był on zbyt nerwowy i puścił dwie 
bramki, w drugiej połowie zachorował na 
flegmę i spokojnie przepuścił pomiędzy 
nogami trzecią piłkę, którą stanowczo mo- 
żna bylo chwycić. Zresztą niema powodu 
rzucać gromów jedynie na bramkarza, po- 
nieważ wyczyn prawie całej reszty druty- 
ny stał na tym samym poziomie. Pogoń 
zachorowała dzisiaj na styl wiedeński, U- 
parcie więc grano dołem i driblowano, w 
czem naturalnię przeciwnik przewyższał 
ich o niebo, tembardziej, że e wiele lepiej 
startował. 

Niestety, nie znalazł się nikt, ktoby 
na pauzie drużynie zwrócił uwagę na ta 
zasadnicze błędy i fałszywą metodę. 

Vienna w pierwszej połowie sprawiła 
rozczarowanie. Jedynie w pomocy i ubro- 
nie mogła zadowolić, natomiast akcje ata- 
ku nie dorównywały takowym Poguni. Po 
auzie sytuacja zupełnie się zmieniła. Ca- 
ły aparat funkcjonował sprawnie, przy- 
czem nie obeszło się nawat bez kilku 
majstersztyków. O ile w pierwszej poło- 
wie wynik 2:1 był niezasłużony, ło po 
pauzie jedna przypadkiem zdobyta hram- 
„a była jedynio skromnym wyrazem fak 
tycznej przewagi. 

U Pogoni była cała masa słabych punk- 
tów. O Mietku wspominaliśmy już; Sie- 
hartowski dobry. powinien się j:dnak 
przyzwyczaić lo natychmisstowego cd- 
dawania piłki. Olearczyk nie umie iść do 
górnych piłek. Fichtel nie osiągnał formy 
2 zeszłego tygcdniau, niejednokrotnie zbyt 
długo przetrzymywał piłkę. irulicz zupeł- 
nie nie we formie. Deuts"hman słaby w 
pierwszej rułowie. po pauzie znazznie się 
poprawił W ataku zawiodła nasza intar- 
nacjonalna prawa strona. Słonecki ruszał 
dą jakgdyby był po sześciu meczach. Nie 
. wiele lepiej miała się sprawa z Ba- 
hom, który cierpi w dodatku na manię 
lr'blowania Możemy go upewnić iż w 
èn sposób do niczego nie dojdzie, ani też 
nikomu nie zaimponuje. Wa:ək praccewal 
¿a wszystkich. Urich iizysznie słaby na 
zrzmiku nie dawał sobie rady Lepiej szło 
mu na skrzydle. Bardzo dobrze spisywał 
sę Szabakiewicz tak na skrzydle, jak pó- 
miej na łączniku. 

Najlepszym z graczy Vienny na boisku 
był młody Hoffmann na środku pomocy. 
śfybijał się swą spokojną, celową grą 
arówno w pracy obronnej, jak i kon- 
trutcy'nej. Nie Geschweid!, lecz on był 
ierownikiem napadu i on dawał początek 
wszelkim akcjorn. Dobrze sexundawali mu 
„czni partnerzy. Doskonale prezentowa- 
a się obrona. Para Blłum-Reiner grała bez 
arzutu, coprawda wobec dzisiejszej gry 
'ogoni nie było to rzeczą zbyt trudną, 
Jstaieck w bramce nie miuł pola do po- 
„isu, Atak w pierwszej połowie nie rozu- 
miał się, po pauzie przeprowadzał piękna 
kcje. Uridil poza biegiem i pędem wprzód, 
je wykazywał nic _ najzwyczajnego. 
Geschweidl duskonaly technik. dysponuje 
blitym repertuarem. 

Gra w pierwszej połowie równerzędna. 
Jiamki strzela dwie Uridil, dla Pogoni 
iatsch. Po pauzie zupełna przewaga Wie- 
eńczyków, którzy zyskują trzeci punkt 
przez Geschweidła Sędzia dobry. N. S. 


HASMCNEA--LECHJA 1:0 (0:0). 

Pierwsze zawody o puhar okręgu lwow: 
„kiego przyniosły Hasmonei dwa punkty. 

Pierwsza połowa otwarta z większą 
.nicjatywą Lechji. Po pauzie Hasmonea a- 
tlakuje ustawicznie i zdobywa przez Wer- 
tera decydującą bramkę. 


== 


Przedwczoraj wieczorem otrzymal 
LZOPN. telegram potwierdzający przyjazd 
irużyny reprezentacyjnej Węgier półno- 
snych. Sympatyczni zakarpaccy goście 
przyjeżdżają we wtorek wieczorem wprost 
z Miskolcza. Zawody odbędą się wa środę 
14. bm. o godz. 4.30 popol. na boisku 
LKS. Pogoń. 

Dla sportowców lwowskich tworzy 
-'ęgierska piłka prowincionalna niezapisa- 
ią kartę. Kontakt nasz ograniczał się do- 
ychczas jedynie do Budapesztu. który 
był dla nas niejako wyrazem całokształtu 
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aportu węgierskiego. Zapatrywanie to cal- 
kiem słuszne, Wprawdzie stolica Węgier 
wciąż jeszcze dzierży w kraju swoim he- 
gemonją, jednak u boku jej wyrasta gro- 
źny rywal w postaci budzącego mie do ru- 
chu sportowego na prowincji. 

Węgierski sport prowincjonalny, a w 
szczególności sport pilki nożnej robi wprost 
zadziwiające postępy. Dał temu zresztą 
wyraz Węgierski ZPN. dopuszczając do 
rozgrywek o mistrzostwo Węgier obok 
dwóch stołecznych klubów, również mi- 
strzów prowincjonalnych. Drużyny tej 
miary co Szombathely A. ©. lub Szegedin 
A. C. cieszą się ustaloną sławą nietylko 
w granicach własnego kraju. Walecznością 
i umiejętnością nie ustępują czołowym 
pierwszoklasowym klubom  budapeszteń- 
skim, 

Mniej niż drużyny „Zachodu“ względ- 
nie „Południa“ znane są drużyny okręgu 
północnego. Powodem iego jest niekorzyst- 
ne położenie geograficzne, uniemożliwiają- 
ce klubom tamtejszym utrzymanie zbyt 
Żywego kontaktu z zagranicą. Wartość o- 
kręgu pólnocnego możemy zatem ocenić 
jedynie zapomocą porównania. 

Z góry stwierdzić możemy, iż porówna- 
nie to wypada dla gości bardzo korzyst- 
nie. I tak pobiła reprezentacja Węgier 
północnych w tegorocznych rozgrywkach 
puharowych silny zespół Węgier południo- 
wych, mający w swych szeregach znanych 
graczy z Szegedynu, w stosunku 3:1! We- 
gry wschodnie musiały się ukorzyć w sto- 
sunku 1:0 i 3:1, a z Węgrami zachodniemi 
osiągnięło wynik 1:1! W sezonie ubiegłym 
osiągnęła reprezentacja Północy z drugim 
garniturem Budapesztu wynik remisowy 
2:2, Jak więc widać, nie można sobie 
zjeżdżającego do nas zespołu lekceważyć, 
a rezultat zawodów jest zupełnie niepe- 
wny. 

Już sama niepewność wyniku i zupeł- 
na nieznajomość siły i sposobu gry prze- 
ciwnika powinna wzbudzić w nas dla za- 
wodów środowych żywe zainteresowanie. 
Spodziewamy się, iż reprezentacja lwow- 
ska, której skład w swoim czasie podamy, 
dołoży wszelkich starań, by osiągnąć jak- 
najlepszy wynik. W przeciwieństwie do 
innych okręgów nie rozgrywaliśmy do- 
tychczas zawodów reprezentacyjnych z 
przeciwnikami zagranicznymi, to też 
pierwsza tego rodzaju impreza spotka się 
napewno z przychylnem przyjęciem, tem- 
bardziej, iż Związek wyznaczając stosun- 
kowo- niskie ceny wstępu, postarał się u- 
możliwić ogłądanie zawodów możliwie 
najszerszym warstwom publiczności. 


Życie gospodarcze. 


SPRAWOZDANIE O STANIE ZATRUD- 
NIENIA W PRZEMYŚLE. 
Lwów, 9. sierpnia. 

Wydział przemysłowy Województwa 
Lwoskiego komunikuje: 

Do przedkładania miesięcznych spra- 
wozdałń: o stanie zatrudnienia na formula- 
rzach dostarczanych przez Główny Urząd 
Słatystyczny w Warszawie, Aleje Jerozo- 
limskie 32, zobowiązane są odtąd wszyst- 
kie Ząklady przemysłowe, także chwilowo 
nieczynne, które zatrudniają normalnie co 
najmniej 20 robotników. 

Wszystkie zakłady przemysłowe, zatrud 
niające normalnie od 5 a nie więcej jak 20 
roboiników, są zobowiązane do przedkła- 
dania półrocznych sprawozdań o stanie 
zatrudnienia, a mianowicie do dnia: 5. 
sierpnia, sprawozdania za miesiące luty, 
marzec, kwiecień, maj, czerwiec i lipiec, 
oraz do dnia 5, lutego za miesiące sierpień, 
wrzesień, październik, listopad, grudzień i 


styczeń. 
Zaklady przemysłowe, zatrudniające 
mniej, jak 20 robiników, które pozostały 


dotąd w ewidencji Głównego Urzędu Sta- 
tystycznego i przedkładały miesięczne spra 
wozdania, zostały przez ten Urząd zawia- 
domione pisemnie o zwolnieniu od obo- 
wiazku przedkładania miesięcznych spra- 


wozdań, 
Nieotrzyrmanie odnośnego druku na 
sprawozdanie nie usprawiedliwia _— nie- 


przedłożenia sprawozdania w terminie i po 


Lwów, ul. Pańska 11. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 10 sierpnia 1925. 


ciągnie za sobą dotkliwą grzywnę (do 500 
złotych). 

Druki, o ile ich nie nadesłał bezpośred- 
nio Główny Uraąd Statystyczny, można 
bezpłatnie otrzymać w odnośnem starost- 
wie, zaś we Lwowie w Wydziale Przemy- 
słowym Województwa lub w Departamen- 
cie V Magistratu. 


MIĘDZYNARODOWY ZJAZD IZB 
BANDLOW YOM. 

Z inicjatywy Izby Przernysłowo Han- 
diowej we Lwowie Ministerstwo Przemy- 
słu i Handlu postanowiło podjąć oficial- 
n3 kroki w kierunku zorganizowania w 
czasie tegorocznych Targów Ws hodrich 
międzynalodowego Zjazdu [zb Ilandl. xo- 
Przemysłuwych we Lwcwie, który obrado- 
wać będzie w związku z mającym się 
cdbyć w tymże czasie zjazdem Izb Handlo- 
wych Państwa Polskiego, w myśl u. 
chwały zapadłej nu osłutaim zjeździe 
tych Izb w czasie Wystawy Pcemorsziej 
w Grudziądzu. 

Według koncepcji Ministerstwa Prze- 
mysłu i Handlu, międzynarodowy  Ziazd 
Izb Handlowych miałby objąć wszystkie 
puństwa europejskie ze szczegulnem u- 
wzglęjnieniem tych krajów, które w Da- 
szych międzynarodowych stosunkach go- 
svpodarczych odgrywają lub udgrywać mo- 
gą rolę największą. 

Postanowier.ie Ministerstwa Przemy- 
słu i Ilandiu, oteimującego patronat Dad 
międzynarodowym zjazdem [zt Handlo- 
wych i wprowudzaiącego w grę dla powo- 
dzenia tej sprawy, cały aparat uczęduwy, 
jakim rozporządza, powituć należy z pra- 
wdziwem uznaniem, jako dowód ałębokie- 
go zrozumienia tych zadań na polu m:ię- 
dzynarodowej współpracy gospodarczej, ja- 
kie w obecnej sytuacji ze szczególną siłą 
przed Polską stają. 

Spodziewać się też należy, że Izba 
Przemysłowo-Handlowa we Lwowie, któ- 
rej przypadnie w udziale przygotowanie i 
zorganizowanie tak doniosłego, pierwszego 
iego rodzaju zjazdu w Polsce, zdoła się z 
powodzeniem wywiązać z tego trudnego 
zadania. x 


PRZEMISŁ KRAJOWY OBSYŁA MASO- 
WO V. TARGI WSCHODNIE. 


Napływ zgłoszeń na V. Targi Wschod- 
nie ze strony firm krajowych wzmaga się 
w ostatnich dwóch tygodniach z dnia na 
dzień w coraz szybszem tempie. Niektóre 
działy są już tak szczelnie obsadzone, ze 
w odnośnych pawilonach braknie już 
miejscu dla nowych zgłoszeń, które z tru- 
nością tylko znajdują pomieszczenie w 
przydzielonych im  ubikacjach dodatko- 
wych. Żywy ruch zaznaczył się zwłaszcza 
w branży papierniczej, zabawkarskiej, 
konfekcji i obuwia, w dziale spożyw- 
czym, w nasiennictwie i środkach loko- 
mocji. . 

x 


CIĘŻKI PRZEMYSŁ METALURGICZNY 
NA V. TARGACH WSCHODNICH. 


W ostatnich dniach zaznacza sią na- 
der silny ruch zgłoszeń na V. Targi w 
dziale ciężkiego przemysłu metalurgiczne- 
go, który dotąd trzymał się w pewnej re- 
zerwie. Koroną eksponatów w tym dziale 
będzie parowóz, który na szynach toru 
wystawowego zaprezentuje Pierwsza Fa- 
oryka Lokomotyw Polskich w Chrzano- 
wie. Z większych objektów Zgłosiła także 
między innemi SKA Akce. Wielkich Pie- 
ców i Zakładów Ostrowieckich wagony do 
przewozu ryb i wąskotorowe wagoniki, zaś 
Górnośląski Przemysł Metalowy Ska z 
ogr. odp. buduje garaż zZz ocynkowanej 
blachy falistej o 42 m* powierzchni na 
pomieszczenie beczek i zbiorników żela- 
znych, oraz wyrobów Z blachy falistej i 
gładkiej. Taż sama fabryka urządza na 
terenie Targów specjalną stacją benzynową 
dla ńutomobilów. 


Obroty prywatne, 


Lwów, 9. sierpnia, 
Wczoraj tendencja spokojaa. Obrót ata- 
by, tylko w dolarach. Dol. amer. 5.75— 
580. Dol. kanad, 5.60—5,66. 
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Tow. BLOGK-BRUN Sp. Ake, 


Warszawa 


Hotel „Bristol“ 
ODDZIAŁ 


Telefon 15-55. 3262 


OGŁOSZENIA. 


Kauka I wychowania 


| 


MATURA. Łyczakowska 47. Kursa matu- 
ryczne, gimnazjalne, seminarjalne, czte- 
ro- i sześcio-klasowe. Wpisy 3—7. 4172 


AKADEMIK przygotowuje szybko i tanio 
do wszelkich zdawek z zakresu gimna- 
zjainego. Zgłoszenia pod „Pewność“ do 
Adm. „Gazety Porannej'. 4170 


DO NAUKI języka polskiego poszukuje 
osoby wykształconej, towarzysko oby- 
tej, przemysłowiec, Francuz, w Bory- 
sławiu zamieszkały. Zgłoszenia Bory- 
sław, skrytka pocztowa Nr. 171. 4162-3 


E E "NET 

DOBREGO PEDAGOGA (Akademika) na 
wychowawcę dla celującego ucznia 
gimn. w Stanisławowie poszukuje się z 
całem utrzymaniem od zaraz. Pierw- 
szeństwo mają kandydaci z francuskiera 
i grą na fortepianie. Dokładne oferty 
pod „Wychowanie* Stanisławów poste- 
restante. 4157 

RZEZ ZNANE EEE 

DO MATURY gimn. i semin, do egzami- 
nu nadzwyczajnego z 6 i 4 klas gimn. 
przygotowują najgruntowniej kursa kve- 
dukacyjne „OŚWIATA“ w Szkole Pa- 
derewskiego, Lwów, Miłkowskiego 11. 
Wpisy dodatkowe i informacje w Se- 
kretarjacie codziennie od 12—1 i od 

4122-5 


WIECZORNY KURS KROJU i szycia kra- 
wieczyzny damskiej oraz bieliźniarstwa 
Heleny Pietraszewskiej, Lwów, ul. Pañ- 
ska l. 14. Instytut Naukowy Ecole Refor- 
me“ rozpoczyna się. Wpisy codziennie 
do 31. sierpnia od 11-tej do 1-szej w 
południe i od 4-tei—6-tej popoł. 3949-10 

O Oü a 

EKSTERNISTA kursa przygotowawcze do 
matury gimnazjalnej (wszystkich ty- 
pów) i seminarjalnej oraz do egzami- 
nów z klas niższych. Wpisy przyjmuje 
dyrekcja od 4—6 popol. w szkole ewan- 

. gelickiej przy ul. Kochanowskiego. 4087 

mee OE e E 

INST, franç. cherche lecons. Melle Pellerin 


Ul. Listopada 65. 4112-2 


H fFecsady I prasa £ 


ZDOLNY ŚLUSARZ MASZYNOWY inieli- 
gentny (Polak), lat 39, wysłużony pod- 
oficer artylerji austrjackiej. mówiący: 
polskim, ruskim i niemieckim, z dobrem 
i wyrobionem pismem, z powodu stag- 
nacji w przemyśle, zdecydowany porzu- 
cić swój zawód i w tym celu poszukuje 
posady: portjera hotelowego lub w in- 
stytucji handlowej, przemysłowej, nau- 
kowej itp. Ewentualnie jako magazynier, 
ekspedjent, nadzorca itp. w składzie 
maszyn lub artykułów technicznych. — 
Łaskawe zgłoszenia pod  „Służbista" 
nadsyłać do Administracji „Gazety Po- 


rannej‘ 4159 
‘CEE 


ADWOKAT na prowincji poszukuje kon- 
cypienta (prawnika), katolika. Zgłosze- 
nia do Administracji „Gazety Porannej“ 
dla „adwokata P.“ 4178-5 


KOBIETA z dobrego domu przyjmie posa- 
dę wyręczycielki pani domu, opiekunki 
dzieci, lub jako ochmistrzyni pensjona- 
tu. Chętnie na kresach, warunki skrom- 
ne. Wiadomość: Weinerowa, Radomyśl 
Wielik. 4182-2 


INTELIGENTNY mężczyzna otrzyma za- 
stępstwo korzystne. Kaucja 500 złotych 
wymagana. Zgłoszenia pod „Sztuka do 
Administracji. 4176-2 


PO EA CE ÓZCE zzzz 

BIURO NAUCZYCIELSKIE, oraz pośred- 
niotwa pracy dia wszystkich zawodów. 
Marja Niemczynowska, Lwów, plac Aka- 
demicki 3. Telefon 13-61. 4175-3 


INŻYNIERA - MECHANIKA jako akwizy- 
tora przyjmie firma handlowa, szczegó- 
łowe pisemne oferty do Centrali Rókla= 
mowej Towarzystwa Dziennikarzy Pol- 
skich, Koralnieku 4. 4180-3 


KATOLICKI. inteligeniny dom, rodzina 
składająca się z trzech dorosłych osób — 
pani domu zajęta przez cały dzień pozą 
domem, poszukuje od 1. września osoby 
starszej, inteligentnej, bezwzględnie uczci 
wej, któraby się zajęła całem gospodar- 
stwem domowem (gotowaniem, praniem, 
szyciem). Centralne ogrzewanie domu. 
Odpisy świadectw oraz rekomendacje n8- 
leży nadsyłać pod adresem: „Pensjonat 
Irena, Topolnica, o. p. Strzyłki==Topol= 
nica“. Odpisy świadectw nie zwraca się 


3904-10 


Str. 11 
R. i 


L.ieszkanla, lokalo, skleny | 


MIESZKANIE z 3 pokoi, kuchnia, przed: 
pokój, łazienki wraz z meblami do od, 
stąpienia. Wiadomość Rynek 85 IL. p. 
miedzy 11—1 i 3—5. 4181 


| ER ać 
POKOJU Z UTRZYMANIEM lub dzierża, 
wy domu z ogrodem w okolicy lesiste! 
w górach poszukuję. Zgłoszenia: Jasno! 
górski, Przemyśl, Dworskiego 69. 4114.1' 


LETNISKO z całkowitem utrzymaniem, 
Zgłoszenia: Ropicka, Korosiów, p. Skolo, 


41374: 
DO SPRZEDANIA prawie nowa kompletni? 
sypialnia dębowa, ew. urządzenie ku! 
chenne natychmiast. Zgłoszenia do go 
dziny 2-ej popołudniu przy ul. Hausnert | 
1.6 w podwórzu na lewo. 4177-1; 


SPRZEDAM DOM, wolne mieszkania, Į 
m. drogi do tramwaju. Kleparów ul 
Szopena Nr. 16 od strony Zamarstyno« 
wa, Zajączkowski, stolarz. 417 


UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko. 
wą, wydaną przeż P. K. U. Lwów, Mi, 
chał Proć. 4164: 


SERA | PORI 
DOM parterowy, 3 pokoje z kuchnią, 4l 
wolnem mieszkaniem, przynależnościa 
mi, ogrodem i zabudowaniami gospo, 
darskiemi zaraz do sprzedania. Pośredh, 
nictwo wykluczone. Stryj, Asnyka 16. 
4124 
KZ WK z z, a 00 0 cznik 
KUPUJEMY, sprzedajemy fabryki, sklepy, 
domy, wille, place, majątki ziemwkiu 
szybko i na dogodnych warunkach. Or, 
ganizujemy spółki akcyjne, firmowe 4' 
ogr. odpowiedz. i inne pod kierunkiem 
pierwszorzędnych ekonomistów i praw» 
ników. „Warszawski Dom Zleceń*, Hoża 
39. m. 18. Wytnij ogłoszenie i zachowaj. 
3 3935 


Funny, cprzedał, zamian 


KOMPLETNIE urządzony zakład denty« 
styczny z mieszkaniem na prowincji (4 
Kasą chorych) z powodu wyjazdu tanio, 
tylko za gotówkę do sprzedania. Zgło- 
szenia do administracji pod 500 dola» 
rów, 4153-3 

toto San 

ZA 30.000 zł. Komforłowy Zakątek dla 
miłujących spokój. Jest do sprzedania 
w najlepszym punkcie Grudziądza wil+ 
ła, składająca się z 2-ch bliźniaczych 
mieszkań, zupełnie izolowanych po 8 
pokoików każda, z ogrodem owocowym 
i kwiatowym, Ogólna przestrzeń placu 
1350 mtr. kwadrat. Oddzielnie do każde- 
go mieszkania wanny i ogrzewanie cen- 
tralne (wodne). Elektryczność, gaz, wos 
dociąg, 2 minuty od przystanku tram- 
wajowego. Cena b. przystępna. Tylko dla 
zdecydowanych reflektantów, posiadają. 
cych gotowiznę. Wiadomość: Warszaw= 
ski Dom Zleceń, Hoża 39, m, 18. 4156-2 


p Zgubiono, znaleziono a 


UNIEWAŻNIAM skradzioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P, K. U. Lwów i 
iegitymację Kasy chorych na nazwiska 
Jan Szczudluk. 4163 
UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty, 
wojskowa wydane przez 10 p. a, c. Graz 


dowód osobisty na nazwisko  Jakób 
Lądmer, za zwrot tychże wynagrodzą. 
4158 


FPezma::3 


ZAWIADAMIAM 
P. T. Klijentów, że jako były spólnik Fir- 
my „Magnet' otwieram swój własny za- 
kład dla wszelkich urządzeń, w zakres 
elektrotechniki wchodzących pod Firmą: 
M. THAY „ELBŁTROLIT" 
Lwów przy ul. Kołłątaja 10. Tel. 2407. 
Stałe nnzotowie dla naprawek. 4161 


| O EE z O R 
WYJAZD DO WARSZAWY ZBYTHOZNY. 
Za nadesłaniem zł. 5.—= udrielamy wy- 
czerpujących informacji o stanie spraw 
w Ministerstwach, wszelkich  Instytus 
cjach Państwowych, samorządowych, 
prywatnych oraz wsżelkich informacji 
z dziedziny przemysłu, handlu, rolni- 
ctwa i finansów. Warszawski Dom Zle. 
cer. Hoża 89. m. 18. tèl, 245-—-70. 8938 
onie O | |od" ggg 
NAJUPORCZYWBEZE kurcze żołądkowe u- 
suwa radykalnie niezawodne lekarstwo 
ze ziół Kneippowskich. Receptą ze spu- 
sóbem użycia oraż bliższych informacji 
udziela aptekarz Grunspun, Lwów: 
Gródecka 27 po nadesłaniu 3 zł. 4141-92 


„GAZETA PORANNA z dnia 10 sierpnia 1925. 


polecam: 
odświeżania i oczysz- Ś 
czania powietrza z po- 
- p:dem clekt ycznym. - 


| Nr. 7505 


AKC. TOW. ELEKTR. 
przedtem SDZOLN.CH | RIGIEASKI 


we Lwowie, "l. T ybunalski I. l. 


aparaty do., 


YWA cognnay | Specjalista 


FIRANKI, KAPY, NARZUTY, 
LINOLEUM, CERATY, KOŁ- 
DRY, MATERACE, MATERJE 
na POKRYCIE MEBLI, PLUSZE, TA- 
PETY. Własna pracownia dekoracyjna, 


U. WEISS Sobieskiego . | na ul. Javel ońską 7. 


[4123 Tel, Nr. 27-09. 
nowe, typ: 


DYREKCJA KOLEI PAŃSTWOWYCH j 
WE LWOWIE k“ 
ogłasza niniejszem przetarg na sprzedaż Sac 


oai w ku) awa: w większej ilości do sprzedania, 

nostacyjn , sto, c 5 2 

AC W je „lamach Wiadomość: „PIJN Lwów. 
ł 


mobilowych. 
Szkice wraz z krótkim episem znajdu- Lwowska 48. Tel. 4-76. 
WAŻNE dla 


Ddoruh USZU, NOSA, 
gardła i krtani 
Dr. ZYGMUNT SELZER 


we Lwowie, przeniósł ordynację 


x. sią w Wydziale Zasobów Dyrekcji Ko- 
lei we Lwowie i mogą być przesłane do 
przejrzenia za nadesłaniem znaczków pocz 
towych. 


Kotły za3 złożone są w Warsztacie 
Głównym we Lwowie, gdzie je można o- 
plądnąć. Oferenci reflektujący na kupno 
tych kotłów mają złożyć oferty w prezy- 
djum Dyrekcji kolei w zamkniętej koper- 
eie z napisem: „Oferta na kupno kotłów 
do dnia 15. września 1925 r., oraz kaucję 
w wysokości 5 proc. ceny oferowanej. 

Naczelnik Wydziału: 


przemystowców i kupców 
Warszawy należności z protestowanych 


dykacja pod kierunkiem wytrawnych 
prawników i specjalnego aparatu windv 
kacyjnego. — Połecamy uwadze prowin 
cji. Warszawski Dom Złeceń, Hoża 39. 
m. 18. telef. 245—70. 3934. 


ZEE COO TCO 
WYKONUJĘ plany, obliczenia statystycz- 
ne konstrukcji żalazno-betonowych. Zgło 
szania pod „Zelazobeton'* do Administra 


4160-2 W. Pawlowicz. cji. 4005-3 


Górnośląskie Tow. Wegiow2a 


„GE x wE' E. 


W KATOWICACH. 


Bezpośrednia sprzedaż węgla koncernu 


„GIESCHE Ska Akcć 


atworzyio ekspozyturę na Małopolskę 


WE LWOWIE, UL. KLONOWICZA I. 8. II. p. 


TEL. 4-48, 


Przyjmuje zamówienia do wykonania na dogodnych warunkach. 


i EEEE E E A 


DRUKARNIA? 


SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ 


==.. UL CHORĄŻCZYZNY 3L ---- 


k? PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY kai 
Fe $ WCHODZĄCE W ZAKRES DRUKARSTWA 


4 q+* 


CENY UMIARKOWANE Ay PA 4$ CENY UMIARKOWANE 
ki 


POSIADA WIELKI WYBÓR PISM, MASZYNY 
-= ILUSTRACYJNE NAJNOWSZEGO TYPU =:- 


Windykujemy szybko i tanio w obrębie | 3 - 
Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołku BE (gdzie schodzą się żebraą 
weksli i tytułów wykonawczych. Win- | 


Harane dizdeniek: 2 
Dla it2. Tel. Aa 


Ceny znacznie zniżone. 
ROWERU wAFTERRAD iien opąca oa 
ich części skła owe Płaszcze, węże, 
pompy i t p. LATARNI ka bid we ro- 


 SYNDETIKON f 


STANISLAW ABL 
Legionów 1l. 150% 


PRAWDZIWĄ PRZYJEMNOŚĆ sprawisz | Ws'ow-, TĘ zne tragauiursvie, Ka bid 
w domu kupując „Raco“. Dopiero wtedy wagę iw usk-ch. <14. 


trzebne. Pud. (12 tabl.) zł. 1.20. Żądajcie | Własny warszta Topar. Zamowienia 


n 
zrozumiesz, jak bardzo było ono po- | J.Roe.n.nan Lwów, Ak demic: a 26. 
wszędzie. 4072-2 z prowiucji odwrotni.. 


MANIENIE ZOŁCIOWE ań E tympan 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU, ATAKI W ZUPEŁA: ŚCI U"TAJĄ. 


Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub teg 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami, 
Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. — 
Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż po łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzanie 
żeher i parcie na kiszkę stołcową. Brak tchu oraz bói w plecach i klatce e | 
{na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — Bliższy 

śuiormacji udziela: Aptekarz-izjolog W. NIENIE «Si, W.raznwą, Nowy Świat fir. É 


DO SPRZEDANIA 4 


z natychmias ową d.sta.a ioko wagan Bory ław 


nowe rury w'ertn'cze a mianowicie: 
Tissena około 890 mó. 7 cal., otoło 270 mb. 9”. 
Witkow ckle około 100 mb 4”, 450 mb. 6”, 240 mb. 7”. 80 mb, 
9”, 230 mb 10”, okoł> 200 mb. 12”, 
Ma'nesmanna ok ło 4500 mb 6”, 
jakoteż 2 kombi.tue rygi wiertnicze. 


Oferty up aszi slę skiadać pod „RURY WIERTNICZE“ 
do administracji pisma. 168 


Emmen 
F 6301/25. W S y,u, dnia 27. iipca 1925. 1 
OGŁOSZENIE. 


Zarząd król. woin. miasta Strya ogłasza pisemny 
przet rg of rtowy na budowę brakującego skrzydła Ba- 
zaru na Ta gowi.y miejskiej. 

Pisemny ofe:ty opiewające na ryczałtową kwotę za 
komp etne oddania budynku do klucza, należy wnosić 
do protokołu Magistratu. Oferty maą być opieczęto- 
wane i mają z wierać wadjum 3,/° cferowanej sumy, lub 
kwit Kasy miejskiej oraz deklarację, że oferentowi są 
znane w runki ogólne i techniczne, którym się bez za- 


w B -rze piezydjalnem Magistratu o godz. 12-tej w po- 
łudnie Potym erminie żadne oferty uwzględniane nie będą. 

Magistr towi przysługuje prawo wyboru referenta 
bez wzgłędu na oferowaną sumę. 

Za ioboty opisane w przedmiarze lub w planie 
i w warunkach technicznych żadne dodatkowe wynagro- 
dzenia przyznawane nie będą. 

Plany, przedmiar, warunki ogólne i techniczne prze- 
g'ądać, oraz bliższych informacji zasięgnąć można w Miej- 
skim Urzędzie Budowniczym, w godzinach urzędowych. 

MAGISTRAT MIASTA STRYJA. 


Komisarz Rządowy: Kasprowicz. A 


strzezeń podaje 
Przetarg ofertowy odbędzie się dnia 17. sierpnřa 1925 


4136 


CENY OGŁOSZEŃ: 65 gr.. za wiersz  1-szpalt. milimetrowy 


(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 


Za wiersz l-szpaltowy milimetrowy | pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr., 
Tsor. 30 mm.) ogłoszenia zwykle za | za wiersz 1-szpalt. nuiiimetrowy szer. 
tekstem 12 gr. za wiersz 1-czpalt. mili- | €0 mm.) na pierwszej stronie 45 gr., 


drobne ogloszenia za słowc 6 gr., dro- 
bne ozłosze«ia kupna i sprzedaż zs Ho- 
wo 8 gr. drobne ogloszenia matrynio 
nialne. Korespondencje trywaine za sło- 


miutrowy (szer. 60 mm.) nsdesłane i ne- 
krelogi 80 gr, za wiersz 1-szpalt. mili-. 
metrowy (szer, 60 mm.) po kronice, 
maski i inseraty na stronach tekstowych 


Wydawca: Spółka Akcyjna "Wydawnicza. 


vo 12 gr, dla potrzebujących pracy lub | nicwe są pydzielene na 6 łamów (szpałt) 


Pesady 4 gr, cała strona ogłuwzenicwa 'ekstowe na 4 łam h 

cSt zł. pol,» cała strona tekstowa 480 Agi 

zl. poł, cała strona pod nagłówkiem 

(1-sza) 070 zł. poł. — Ogłoszenia za- PRENUMERATA: 

BĘ 80 a a — Odpowie- | Miesiecznie . wto E n (SZL KS 
alności zu terminowy druk nie przyj: Z dostawą ni iejscu. przesy 

mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- e z ne 3 z i Pn 

1 emy. — Uwaga  Kolnnnv  nełasze granicą i 71 agg 


Nacz. Redaktor: J. Konarski. 


4 Drukarui Spółki Akcyjnej Wydawniczej pod zarządem d. Płockiego we Lwowie, 


Naieżytość pocztuwą opiacene zyczaiienu 


Od%w. red.. JENY Almasńża i, 


